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Franco szuka
następcy
Jezuici tworzą

„partię pracy" w Hiszpanii

W kilku zdaniach
Min. Bevin przybył do Nowego

Jorku.
Nowa konstytucja ja­

pońska została ogłoszona wczoraj.
Prezydent Turcj

głosił orędzie.
Szwecja, Is1andja

ganistan zostały przyjęte
N. Z.

Syn Roosevelta
się w podróż do ZSRR.

Schumacher, ugodowy i pola­
kożerczy „socjalista", został zapro­
szony do Londynu.

Sprawcy zamachu na

ambasadę brytyjską w Rzymie zo­
stali aresztowani.

Dwóch generałów
mleckłch stanęło przed sadem
ckim.

Prezydent Bierut i
mier Osóbka-Mortawski przesłali de-

| pesze gratulacyjne z okazji święta
| narodowego Włoch w dniu 4 listo.
| pada.
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Witamy t zadowoleniem fakt przyjazdu do Krakowa, Łodzi, czy Innych
miast polskich członków Nadzwyczajnej Komisji Mieszkaniowej przy Pre­
zydium Rady Ministrów. Świat pracy chce widzieć w tym objaw żywej .

troski Rządu o sprawy mieszkaniowe. Są one w związku z szybko zbli­
żającą się zimą problemem najważniejszym, wymagającym „cesarskich
cięć". Dużo się mówiło o niedomaga niach urzędów mieszkaniowych, du­
żo się pisało, narzekania jednak nie były daremne. Tam, gdzie szwanko­
wały nawet NKM, zjeżdżają jej czołowi przedstawiciele, by na miejscu
zaradzić kryzysowi mieszkaniowemu.

Dla sceptyków, dla opozycjonistów z zawodu, fakt wymieniony niech bę­
dzie jeszcze jednym dowodem, że troski „dołów" dochodzą do „gór" —

i „góry” te schodzą do „dołów, gdyż zostali tam wydźwignięci przez ma­
sy ludowe. Nie mogą ludzie „gór" zapomnieć o potrzebach środowisk spo­
łecznych, z których wyszli.

Czekamy wyników!
Dużo jest szabrowników, dużo spekulantów, miotła społeczna powinna

być w stosunku do nich bezlitosna. Świat pracy musi nareszcie zacząć
korzystać z plonów dźwigania trudów odbudowy i musi wiedzieć, że to
on rządzi, a nie spekulanci.

Dzisiaj rozpoczyna się w ONZ dyskusja generalna nad

sprawą reżimu gen. Franco w Hiszpanii. Ciekawe jest, że

USA i Anglia, które początkowo odrzucały nagłość wniosku,
czy też zasłaniały sie, przeszkodami proceduralnymi (jako że

ta sprawa znalazła się już na porządku obrad Rady Bezpie­
czeństwa), zgodziły się wkońcu na otwarcie dyskusji. W tym
kroku kryła się obawa, by nie stracić sympatii tych państw
czy państewek, które często popierały Anglosasów przeciw
ZSRR i demokracjom ludowym, obecnie jednak poparły amb.

Lange w jego wniosku antyfrankistowskim.
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Niemcy chcieli mieć

swego prezydenta w USA

Ostatnie wiadomości, nadchodzące
z Hiszpanii świadczą ę tym, że Fran­
co przedsięwziął szereg zręcznych ma­
newrów celem uniknięcia sprawiedli­
wego sądu narodów świata i uratowa­
nia reżimu faszystowskiego. Dyktator
madrycki usiłuje wywołać za granicą
wrażenie, jakoby w Hiszpanii odby­
wała się obecnie pewnego rodzaju o-

gólna przebudowa polityczna.
Przede wszystkim więc gen. Franco

usiłuje wmówić w opinię zagraniczną,
że „Falanga" nie jest jedyną partią
w Hiszpanii. Jezuici poczynają na za­
mówieni® tworzyć drugą partię —

t. zw. .partię pracy". Tytularnym jej
organizatorem jest frankistowski mi­
nister Hiros de Velasco.

Z drugiej strony gen. Franco łudzi,
że mu nie zależy na dylctatorstwie.
Nawet krążą pogłoski, — w związ­
ku z „dwupartyjnością" — że zastęp­
cą Franco ma być minister Antonio
Goicoecea, znany przywódca ruchu
faszystowsko - monarchistycznego za

czasów republiki. Jego osoba miałaby
być pomostem między kołami finanso-

wyrrii a monarchią. Także generał A-
randa i pułkownik Ungria, których
się wymienia jako ewentualnych na­
stępców gen. Franco, są także zwo­
lennikami monarchii.

Monarchia najbardziej odpowiada
gen. Franco i międzynarodowym ko­
łom reakcyjnym. Za monarchią, a

przede wszystkim za Don Juanem, sy­
nem ostatniego króla Hiszpanii i pre­
tendentem do tronu, opowiadają się
także prawicowi działacze na emigra­
cji. Mowj się wprost, że „reprezenta­
cja monarchii jest obecnie prawie
bezwarunkowo koniecznością takty­
czną".

Stanowisko Wall Street i City jest
niedwuznaczne. W żadnym wypadku
pie godzą się one na amerykańskie
i angielskie poparcie dla republikań­
skiego rządu Girala. Ambasada bry­
tyjska w Madrycie stara się przeko-
Bac Franco, że jedynie monarchiści

»tnogą" uratować kraj przed „powsta-
*H€rn komunistycznym".

Czy umocni się przyczółek antyde-
mokrctyczny na Pirenejach?

Zobaczymy... Dyskusja w ONZ bę-
nz:e b. ciekawa.

NOWY JORK. Dziennik „Daily
Mirror" twierdzi, że wiceproku­
rator dla spraw specjalnej wagi,
Rogge przedłożył amerykańskie-

Angielski koniriorpedowiec w akcji przeciw
imigrantom żydowskim

LONDYN (PAP).. Agencja Reutera
donosi, że brytyjskie samoloty wy­
wiadowcze, patrolujące wybrzeża Pa­
lestyny, zauważyły statek z nielegal­
nymi imigrantami żydowskimi. Bry­
tyjski kontrtetrpedowiec udał się na

wskazane miejsce i zatrzymał statek
„San Dimitrio", przemianowany przez
imigrantów' na „Latrun" (obóz w Pa­
lestynie, w którym więzieni są przez
Anglików przywódcy żydowscy). Na

pokładzie „Stan Dimitrio" znajdowa­
ło się około 1500 imigrantów żydow­
skich. Statek wskutek nieumiejętnej
obsługi był bliski katastrofy. Kontr-

torpedowiec brytyjski wezwał na po­
moc poławiacz min, znajdujący się w

pobliżu i oba okręty z zachowaniem
■wszelkich ostrożności przyholowały
statek z imigrantami do portu w Hai-
fi'e. W Haifie w związku z przyby­
ciem imigrantów ogłoszono strajk, na

anak protestu przeciwko udaremnie­
niu im wylądowania i przeciwko za-

' miarowi władz brytyjskich przewie­
zienia imigrantów na Cypr. Do portu
w Hadfie nadciągać zaczęli demon­
stranci. Oddziiał wojsk brytyjskich
zagrodził im drogę, przy czym żoł­
nierze nieśli wielki transparent z na­
pisem: „Rozejdźcie się, bo będziemy
strzelać". Pod ochroną wojska przie-

prowadzono imigrantów na statki,
które przewiozą ich na Cypr. W dro-
dize do Palestyny znajdują się je­
szcze cztery statki, na pokładzie któ­
rych znajduje się około 3 tysiące u-

chodżców żydowskich.
Rada miejska Tel-Avivu zapowie­

działa na niedzielę strajk protesta­
cyjny przeciwko „polowaniu na imi­
grantów".

mu ministerstwu sprawiedliwości
raport, zawierający zeznania przy­
wódców hitlerowskich Goeringa,
RŁbbentropa i innych, z których
wynika, że podczas wyborów na

prezydenta Stanów Zjednoczonych
w roku 1944, niemieckie minister­
stwo spraw zagranicznych popie­
rało kandydaturę obecnego gu­
bernatora Stanu Nowy Jork, re­
publikanina Dewey‘a przeciwko
Rooseveltowi. Niemcy stali na

stanowisku, że w razie wyboru
Dewey‘a możliwy będzie kompro­
misowy pokój.

„Daily Minor" zarzuca mini­
sterstwu sprawiedliwości, iż nie
chce ogłosić raportu

Tsaldaris utworzył rząd
LONDYN (Obsł. wł.) Po nieudałych

próbach wciągnięcia do rządu przed­
stawicieli opozycji, Tsaldaris utwo­
rzył rząd samych populistów (mo­
narchistów). Wczoraj wieczorem zo­
stał przyjęty Tsaldaris przez króla

Jerzego.

Odpowiedź na noty
Anglii i USA

LONDYN (Obsł. wł.) Rząd rumuń­
ski odpowiedział na notę USA i An­
glii w sprawie wyborów. Rząd ru­
muński odmawia prawa anglosaskim
rządom do mieszania się w wewnę­
trzne sprawy Rumunów.

PROCES PRZECIWKO
MORDERCOM SCIBIORKA

Bułgaria i Włochy żądają
rewizji traitata pokojowego

LONDYN (Obsł. wł.) Do N. Jorku
do ONZ nadeszło memorandum od
Ludowej Republiki Indonezyjskiej,
w którym rząd indonezyjski protes­
tuje przeciwko napadom woj6k ho­
lenderskich j indonezyjskich na lud­
ność tubylczą oraz przeciw blokowa­
niu handlu.

Lewicowe stronnictwa greckie wy­
słały także memorandum do ONZ, do­
magając się ewakuacji .wojsk angiel-

POLSKA PARTIA ROBOTNICZA

KOMITET WOJEWÓDZKI W KRAKOWIE

urządza
we środę 6 LISTOPADA b. r. o godz. 17-tej

W SALI KINA „ŚWIT"

w rocznicę

POWSTANIA KRAKOWSKIEGO
PROGRAM:

1‘ Zagajenie: I Sekretarz K. W . PPR Ryszard Strzelecki.

3 ^Jzem°w’en>® min. Dr. Stefana Jędrychowskiego.
CzM*° Olnnien’a J Pomówienia uczestników Powstania Krakowskiego,

ssc artystyczna z udziałem orkiestry Filharmonii Krakowskiej
L_ i Dyr. Wł. Wożnika.

sikich z Grecji. Memorandum przypo­
mina, że Grecja n-ie jest krojem nie­
przyjacielskim.

*

LONDYN (Obsł. wł.) Dziś zbiera
się na pierwsze posiedzenie „Wiel­
ka Czwórka" ministrów spraw za­
granicznych w N. Jorku. Bidault nie

przybył z powodu wyborów do par­
lamentu francuskiego w dniu 10 li­
stopada. Zastępuje go specjalny de­
legat. Liczy się z możliwościami u-

kończenia prac nad pięcioma trakta­
tami pokojowymi w przeciągu 2-ch

tygodni tak, by 20 listopada rozpo­
cząć dyskusję nad sprawą przyszłoś­
ci Niemiec. Min. Bevin oświadczył:
„Wszyscy chcemy pokoju, ale było­
by naiwnością oczekiwać wszystkie­
go na raz".

Bułgaria nadesłała notę, w której
domaga się rewizji traktatu pokojo­
wego, a mianowicie dostępu do M.

Egejskiego, przyłączenia zachodniej
Tracji j zmniejszenia odszkodowań
wojennych do 1/6. Z podobną notą
mają zwrócić się Włochy.

*

LONDYN (Obsł. wł.) Ogólne zebra­
nie ONZ będzie obradowało nad
sprawą reżimu gen. Franco w Hisz­
panii, powiernictwa nad koloniami o-

raz opieki nad uchodźcami. Bevin bę­
dzie domagał się powiernictwa W.

Brytania nad Togo, Tanganiką i Ka­
merunem.

i WARSZAWA (Obsł. wł.) Dziś rozpoczął się w Warszawie
proces przeciwko mordercom z-cy sekretarza generalnego PSL 4
sekretarza „Wici" — B. Scibiorka. Na ławlie oskarżonych zasied
lii mordercy — Płoński Wiesławi Panek Bolesław. Oprócz bezpo­
średnich sprawców na ławie oskarżanych zasiadają także wspólnii-
cy. Szczególną uwagę zwraca urzędniczka jednej z placówek dy­
plomatycznych.

Należy przypomnieć tu ,że w czasie procesu zostanie odsłonię­
tych wiele tajemnic, dyskredytujących jeszcze wyraźniej polskie
podziemie. Skompromituje się także PSL. Haniebne knowania obró­
cą się przeciw inicjatorom. Okaże się, co oznaczały słowa morder­
ców wypowiedziane do śp. B. Scibiorka: „Wiemy, że jesteś w PSL,
ale jesteś tam zdrajcą".

Przymierze przeciwko
faszyzmowi

Nawet lojalni niepewni
swego losu

LONDYN. (PAP). Jak stwierdzają
w kołach republikańskich w Londy­
nie, rząd gen. Franco przeprowadza
obecnie masowe aresztowania wśród
działaczy demokratycznych i nawet
wśród oficerów armii hiszpańskiej.
Przyczyną tej nowej fali aresztowań
jest przede wszystkim wzrost nastro­
jów opozycyjnrsh przeciwko reżima­
mi faszystowskiemu nawet w kołach,
które dotychczas zachowywały się
lojatnie w stosunku do gen. Franco,
a następni^ obawa czynników rządo­
wych przed poważnymi rozruchami
w wypadku, gdyby Zgromadzenie Na­
rodów Zjednoczonych poleciło wszyst­
kim swym członkom zerwać stosun­
ki z Hiszpanią faszystowską.

Interwencja Louis Salllant
PARYŻ (PAP. Przewodniczący Świn

towej Federacji Związków Zawodo­
wych Louis Salllant, wystosował na

■

1 ręce generalnego sekretarza ONZ Try-
gve Lie depeszę, w której zwraca się
z uroczystym apelem, aby Organiza­
cja ta położyła ostateczny kres reżi­
mowi Franco. Salllant podkreśla, że u-

strój dyktatorski w Hiszpanii pozosta-
je w wyraźnej sprzeczności z zasada­
mi praw ludu, proklamowanymi uro­
czyście w Karcie Narodów Zjedno­
czonych.

Czy Trygve Lie to komunista?
MADRYT. (Reuter) Apel generalne­

go seketarza ONZ Trygye Lie o przy­
wrócenie rządów demokratycznych w

Hiszpanii zaskoczył władze hiszpań­
skie. Piątkowa prasa poranna zareago­
wała rfa ten apel, nazywając go „je­
szcze jedną intrygą
przeciwko
Wszystkie
wozdanie
pierwszej
zaznacza, że ataki te są przykre, ale
Hiszpanią przeżyła już okresy trud­
niejsze.

komunistyczną
reżimowi gen. Franco"'

dzienniki umieściły spra-
z przemówienia Lie na

6troniie. Dziennik „ABC"
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a? ra I 68 cukrowni przygotowano do ruchu. Połowa z nich
£S ® 35? nracii ipsię ® 3.930 osOb

(PAP). W tych dniach odbyło się
posiedzenie poselskiej Komisji Kultu­
ry i Sztuki, poświęcone sprawie szkol­
nictwa plastycznego w Polsce.

OLBRZYMIE STRATY WOJENNE

Pierwszy z referentów, dyr. dep.
plastyki Urbanowicz przedstawił ka­
tastrofalny stan liczebny plastyków,
spowodowany przez wojnę. Przed
wojną było w kraju 5.600 plastyków,
w tym 388 użytkowców. Obecnie jest
1.670, w tym 157 użytkowców. Straty
wojenne wynoszą 3.930 plastyków,
w tym 231 użytkowców!

Przed plastyką stoją poważne za­
dania: w dziedzinie potrzeb autono­
micznych plastyki oraz w dziedzinie
potrzeb państwowych. Departament
Plastyki przewiduje szeroko zakro­
jony program, m. in.: przejście z sy­
stemu subwencji na system zakupów;
akcję konkursów; stworzenie ciał o-

piniodawczych, zobowiązuj ących
czynnik administracyjny przy war­
tościowaniu przejawów twórczości;
wciągnięcie czynnika społecznego do
zakupu dzieł sztuki; wciągnięcie pla­
styków do współpracy z przemysłem;
nawiązanie kontaktu z ośrodkami
zagranicznymi plastyki, otwieranie
instytutów naukowo-badawczych za­
gadnień, plastycznych, udostępnianie
i upowszechnianie dóbr kulturalnych.
Wreszcie opieka i poparcie sztuki
ludowej, ochrana jej przed t. zw.

akcją przemysłu ludowego oraz wy­
ławianie talentów samorodnych z

najszerszych warstw.

DOTYCHCZASOWY BUDŻET
NIE WYSTARCZA

Z kolei naczelnik wydz. szkolni­
ctwa, M. Schultz przedstawił postula­
ty ustroju i stanu szkolnictwa arty­
stycznego plastyki, oraż dał charak­
terystykę szkół wyższych.. W ciągu
najbliższych trzech lat wyższe szkol­
nictwo wychowa do wszystkich spe­
cjalności sztuki czystej i użytkowej
razem 740 absolwentów. Poza tym 150
nauczycieli przedmiotów plastycz­
nych z cenzusem wyższym. Szkoły
średnie wyszkolą 500 specjalistów w

stopniu średnim. W końcu mówca
przystąpił do omówienia budżetu
Departamentu Plastyki Ministerstwa
Kultury i Sztuki. Departament ten

Wystąpił z preliminarzem budżeto­
wym na rok 1947 w sumie zł. 140
milionów.

Komisja przyjęła w głosowaniu na­
stępujące wnioski posłów, ob. Wą-
Bowskiego i ob. Rafałowskiego.

1) Poselska Komisja Kultury i Sztu­
ki uważa za celowe przekształcenie
Wydziału Sztuk Pięknych Uniwersy­
tetu im. M. Kopernika w Toruniu,
na Wydział Historii Sztuki tego Uni­
wersytetu.

2) Poselska Komisja Kultury i Sztu­
ki stwierdza; że dotychczasowy bu­
dżet Min. Kultury i Sztuki nie za-

Zakańczanie obrad

Rady Polaków we Francji
(PAP). Po dwudniowych obradach

zakończono w Paryżu trzecią sesję
plenarną Rady Polaków we Francji.
Poseł' Andrzejewski wyąłosił referat,
w którym omówił sprawę wyborów
w kraju. W jednogłośnie przyję­
tej rezolucji postanowiono ogłosić
wspólną deklarację w sprawie wy­
borów zawierającą poparcie dla
stronnictw demokratycznych. Rezo­
lucja mówi również o postanowieniu
rozbudowy jedności wychodżtwa, o-

bronie . Ziem Odzyskanych oraz po­
wrocie do kraju.

Akcja Pomocy Zimowej
pod znakiem decentralizacji

Rząd współdziałając w akcji pomo­
cy zimowej, oddał do dyspozycji jej
kierownictwa środki materialne i te­
chniczne będące w jego rozporządza
niu.

Zasada całej akcji w tym roku bę­
dzie decentralizacja. Zorganizowanych
zostanie możliwie dużo placówek te­
renowych. w miarę niezawisłych w

swym funkcjonowaniu od Centralnego
Komitetu Pomory Zimowej, Taka
struktura pozwoli każdej ze zorgani­
zowanych placówek rozwinąć swoją
własną inicjatywę w zdobywaniu
środków na akcję Pomocy Zimowej

Siedzibami Komitetów będą odpo­
wiednie terenowo Komitety Opieki
Społecznej W rokp bieżącym oprócz
komitetów w miastach wydzielonych,
niewydzielonych, wojewódzkich j po­
wiatowych zorganizowane zostaną

spakaja najistotniejszych potrzeb
plastyki. Komisja domaga się pod­
wyższenia sum budżetowych Mini­
sterstwa, w szczególności w dziale
plastyki, uznając je za celowe i ko­
nieczne dla realizacji w r. 1947 pro­
gramu plastyki, uzgodnionego z pla­
nem odbudowy kraju.

3) Poselska Komisja Kultury i Sztu­
ki uważa za wskazane przyznanie
personelowi i studiującym na uczel­
niach artystycznych Ministerstwa
Kultury i Sztuki tych samych praw
do uposażenia i zaopatrzenia, które

Sąiw dzień fe spekulantów
fCojwisj® Specjalna demaskuje paskarztg

Specjalnej do walki z

i szkodnictwem gospo-
Rzeszowie, przeprowa-
odpowiedzi na zamach
na egzystencję .świata

generalną

Prawdziwie „sądny dzień" urzą­
dziła paskarzom rzeszowskim Delega­
tura Komisji
nadużyciami
darczym w

dzając — w

spekulantów
pracy u progu zimy
kontrolę sklepów.

Jak już donieśliśmy, na 62 skon­
trolowanych sklepów spisano 36
protokołów karnych za podbijanie
cen, brak rachunków, cenników, o-

raz kartek z cenami na towarach, a

także za różne przekroczenia na

szkodę Skarbu Państwa. Dziś podaje-
my, jakie kary spotkały zdemasko­
wanych przez Komisję sprawców
drożyzny.

Ukarano grzywnami po 10.000 zł:

Woje, Wieczerzaka, Stefanię Selzer,
Bron. Niedzielskiego i Alojzego Pi­
wońskiego, grzywną 15.000 zł: Leo­
na Wilanowskiego i Stan. Brzana,
grzywnami po 5.000 zł: Ad. Nie­
dzielskiego, St. Wójciaka, St. Wila-

Od naszych korespondentów
OPIEKA NAD GROBAMI ŻOŁNIE­

RZY W PRZEMYŚLU. Przy PCK w

Przemyślu powstał Komitet Opieki nad

grobami poległych żołnierzy polskich,
który uporządkował już niemal wszy­
stkie mogiły żołnierskie’ w mieście i

powiecie, ekshumował i przeniósł pro­
chy Poległych do grobów zbiorowych
i prowadzi wykaz grobów dla użytku
rodzin Poleqłych, Ostatnio minist. od­
budowy nadesłało Komitetowi sub­
wencję 30.000 zł. na uporządkowanie
mogił żołnierskich i miejsc egzekucji
ofiar terroru hitlerowskiego.

*

SZKOŁA DLA DZIECI UPOŚLEDZO­
NYCH W RZESZOWIE. W Rzeszowie
otwarta została szkoła powszechna
specjalna dla dzieci o niższym rozwo­
ju umysłowym. Dzieci te nie mogłyby
sprostać wymaganiom szkół zwykłych,
więc, państwo w trosce o wszystkich
pomyślało także o tych najbiedniej­
szych. dając im możność wykształce­
nia się na pożytecznych członków spo­
łeczeństwa. Kurator, z którego inicja­
tywy powstała ta szkoła, ma główną
zasługę w jej zorganizowaniu.

*

NOWE ULICE W GORLICACH, (mr)
W Gorlicach przebudowano j oddano
do użytku 2 zaniedbane od niepamię­
tnych czasów ulice: Magdaleńską i
Cmentarną z inicjatywy burmistrza
Teofila. Kozłowskiego, inż pow. Zyg .

Muszyńskiego i inż. budownictwa Jó­
zefa Baruta.

wkomitety Pomocy Zimowej także

gminach wiejskich.
Akcja poza bezpośrednią pomocą

Rządu korzystać będzie z datków do­
browolnych, zebranych drogą zbiórek
i specjalnego opodatkowania, co zo­
stanie ustalone osobnym postanowie­
niem

Akcja zbiórkowa będzie trwać od 1

listopada do końca marca 1947
Zbiórki odbywać się będą w tych mie­
siącach wyłącznie na rzecz Pomocy
Zimowej W zasięg akcji wciągnięta
zostanie także wieś.

Świat pracy okazał się w roku ubie­
głym najofiarniejszym w akcji Pomo­
cy Zimowej. W roku bieżącym Ko­
misja Centralna Związków Zawodo­
wych prześle również do wszystkich
zakładów pracy okólniki o rozpoczę­
ciu akcji.

obowiązują w szkolnictwie, podlega­
jącym Ministerstwu Oświaty.

4) Poselska Komisja kultury i

Sztuki uważa za konieczne koordy­
nowanie wszelkiej akcji Ministerstw,
mającej związek z zagadnieniami
artystycznymi — z Ministerstwem
Kultury i Sztuki.

5) Poselska Komisja Kultury i Sztu­
ki popiera staranie Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki o przydział po cenach

■sztywnych maszyn, narzędzi, mate­
riałów i surowców, niezbędnych dla
szkół artystycznych.

złs

nowskiego, Kuneg. Witkowską, Kaz.
Liwo, J. Kiełbasę i Fr. Szczepańskie­
go, nadto grzywną 3.000 zł: Stan.
Slączka, Józ. Sagana i Wład. Szpa­
rę, 5 poskarży
zł, 8 po 1.000
500 zł.

grzywnami po 2.000
zł i 1-go grzywną

NADALAKCJA TRWA

Akcja kontrolna i energiczna wal­
ka z usiłowaniami podbicia cen trwa
nadal na terenie całego wojewódz­
twa.

W Gorlicach skontrolowano 70
sklepów, a protokoły karne spisano
w 54 wypadkach. W Jaśle ukarano

wszystkich spośród 28 skontrolowa­
nych spekulantów. W Krośnie uka­
rano 93 na 96, w Sanoku na 154
skontrolowanych sklepów ukanano
154 paskarzy(.l),

. W Gorlicach właściciel sklepu Jó­
zef Wożniak targnął się czynnie na

urzędnika Komisji Specjalnej, usiłu­
jąc udaremnić „niewygodną" dla
siebie kontrolę. Bezczelnego łupiskór-
cę zamknięto za kratami, a 6prawę
oddano prokuraturze. W Krośnie
stwierdzono lichwę w sklepie Zofii
Denekowej; sklep ten został zamknię­
ty. W Dębicy na 85 skontrolowanych
sklepów wykryto 73 wypadków spe­
kulacji, w Mielcu ukarano 81 speku­
lantów na 82 skontrolowanych^),
w Pilśnie 22 na 25, w Ropczycach
17 na 22, w Tarnobrzegu 14 na 16.

Świadczy to o epidemii spekula­
cyjnej w przeważnej Części sklepów
niemal wszystkich miast wojewódz­
twa. Brak tu jeszcze wyników z Ja­
rosławia, Przeworska i Sanoka. Okr.
Komisja Związków Zawodowych

Manifestacje ggfejgg
w dniu

„czasów pogardy", jak również
którzy polegli w walce o wol-
Ojczyzny.
miejsc straceń w Warszawie

Dzień Wszystkich Świętych stał
się w Warszawie dniem hołdu złożo­
nym przez mieszkańców Stolicy nie­
zliczonym ofiarom niedawno przeży­
tych
tym,
ność

88
ludność ustroiła flagami narodowy­
mi, przybranymi kirem, kwiatami i
zielenią. Zapłonęły znicze i lampki
żałobne. Organizacje młodzieży, TUR,
ZWM, Zw. Harcerstwa zaciągnęły
warty.

audycji
Polskiego Radia

WARSZAWA (PAP). Dnia 4 listopada br.
wchodzi w życie nowy ramowy program zi­
mowo-wiosenny audycji Polskiego Radia. No­
wy program częściowo rozszerza a częściowo
wprowadzaj nowe audycje dla pewnych grup
słuchaczy.

Tak np. wprowadzone zostają codziennie

półgodzinne audycje dla świetlic robotniczych,
nadawane w czasie przerwy obiadowej. Pięć
razy tygodniowo nadawane będą audycje dla

słuchaczy i świetlic wiejskich, obejmujące
szereg ciekawych cyklów.

Obok rozszerzenia popularnej „Nauki przy

głośniku" innowacją będzie rozpoczęcie dzia­
łalności Radiowego Uniwersytetu Ludowego.
W ramach próbnych audycji R.U.L-u wpro­
wadzone zostają 4 razy tygodniowo 15-minu-
towe wykłady, opracowane przez profesorów
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Dalsze grupy audycji to — dział zatytuło­
wany „U naszych przyjaciół”, obrazujący roz­
wój życia politycznego, społecznego 1 kultu­
ralnego u naszych sąsiadów za granicą, roz­
szerzone audycje urozmaicone muzycznie i li­
teracko, audycje wojskowe oraz zatytułowane
„Na Ziemiach Odzyskanych”.

Nowy program opracowany został z uwzglę­
dnieniem potrzeb i życzeń radiosłuchaczy,
świata nauki i sztuki, wyrażonych drogą an­
kiet, przeprowadzanych przez Biuro Studiów

Polskiego Rfedla.

pracuje.
25 milionów q buraków po przerobieniu przez cukrownie da:
300 milionów kg cukru,

TO JEST

dwa razy tyle, co w roku ubiegłym
i tyle samo, co w piątym roku po zakończeniu poprzedniej
wojny.
ZADOWOLONA BĘDZIE POLSKA i zadowolonych jest
380 tysięcy plantatorów buraka cukrowego.
100.000 zł. wynosi przeciętnie dochód z 1 ha.

UPADŁ MIT,
że tylko dwory mogły produkować buraki cukrowe!

rozlepiła na murach Rzeszowa apel
i zarazem przestrogę pod adresem
kupców, by ustosunkowali się poważ­
nie do odbudowy życia gospodarcze,
go w Polsce i nie dawali powodów
do represji, które wobec spekulan­
tów będą najbardziej surowe.

Zdzierców i kombinatorów spotka
nie tylko kara i nie tylko pieniężna,
ale obóz pracy i więzienie, oraz sąd
społeczeństwa, które wyłączy ich
poza nawias swego życia. Dla wro­
gów świata pracy nie ma miejsca
w Polsce Ludowej!

Jan Stemir

Uzdrowienie stosunków

w handlu zieMistami
WARSZAWA (PAP). Uchwałą Ko­

mitetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów, stanowisko komisarza dla

spraw akcji ziemniaczanej powierzone
zostało dyrektorowi Funduszu Apro-
wizacyjnego przy Ministerstwie A-

prowizacji i Handlu ob. B . Gurowskie-
mu, którego zadaniem. jest skoordy­
nowanie akcji zakupu; i transportu,
ziemniaków, zarówno na cele aprowi­
zacji ludności, jak i n,a cele przemy­
słowe.

Komisarz rozpoczął już swą dzia­
łalność, zmierzającą do uzdrowienia
rynku ziemniaczanego, który ostatnio
stał się terenem gry pośredników —

spekulantów podbijających ceny zie-

Podobnie, jak stolica cały kraj ucz­
cił pamięć poległych. Wszędzie od­
były się uroczystości żałobne i nabo­
żeństwa za dusze bohaterów, którzy
zginęli z rąk oprawców hitlerow­
skich, bądź też polegli podczas woj­
ny.

W Katowicach oddano hołd bojow­
nikom o wolność w latach 1863—
1945.

Wielkie i liczne manifestacje od­
były się też w Łodzi. Przybyły tu

delegacje żołnierzy radzieckich. W

parku Poniatowskiego zapłonęły zni­
cze u mogił poległych żołnierzy Armii
Czerwonej. W pamiętnym miejscu
każni w Radogoszczy przy grobach
pomordowanych zgromadziy się ol­
brzymie tłumy ludności.

Łańcaii składa hołd

Bohaterom

(mr) Na cmentarzach w Rzeszo­
wie, Kuryłówce i Łańcucie odby­
ła się ekshumacja zwłok pole­
głych w nierównej walce z hitle­
rowskim najeźdźcą w latach 1943
ii 1944 Bohaterów: ks. Józefa Tę­
czy, kapelana W. P., lat 38: kapi­
tana Ernesta Szipaka-Wodeckie-
go, lat 42, porucznika Adama

Stysioła, lat 31; porucznika Stani­
sława Wawrzkieiwcza, lat 30;
podporucznika Tadeusza Filipiń­
skiego, lat 26; plutonowego Sta­
nisława Pudło, lat 30; oraz kapra­
li: Franciszka Ruty, lat 24; Stani­
sława Ciska, lat 22; Tadeusza

Kto znał działalność Szapsy
Rotholca?

Rzecznik oskarżenia przy sądzie
Centralnego Komitetu Żydów Polskich

prosi wszystkie osoby, które posiada­
ją jakiekolwiek wiadomości, dotyczące
działalności Szapsy Roiholca, b. poli­
cjanta w getcie warszawskim, aby ze.

chciały zakomunikować o tym lenni-
nie do dnia 10 listopada 1946 r. sekre.

tariatowj sądu przy CKZP, Warszawa,
Sienna 60, pokój Nr. 48.

^^gcee polityczne
Aktyw PPR i PPS zorganizował w

Szczecinie wspólną konferencję, na

której omówiono sprawę jednolitego
frontu robotniczego. Dla uniknięcia
wszelkich nieporozumień utworzono

komisję mediacyjną.

mniaków, zwłaszcza w większych o-

środkach miejskich.
Podaż ziemniaków ze strony rolni­

ków jest całkowicie wystarczająca,
zaś ceny na wsi nie są wcale wygóro­
wane (od 2 do.3 zł. za kg). Natomiast

po przejściu ziemniaków przez ręce
pośredników, ceny ich w ośrodkach

miejskich kształtują się niewspółmiei- .

nie wysoko (od 6 do 8 zł za kg). Zja­
wisko tej niczym nie umotywowanej
rozpiętości cen godzi w najżywotniej­
sze interesy konsumenta polskiego, w

którego wyżywieniu ziemniaki stano-
wią*jedną z podstawowych pozycji.

Komisarz do spraw ziemniaczanych
wraz ze swymi pełnomocnikami tere­
nowymi przeprowadza obecnie prze­
rzuty ziemniaków z ośrodków produ­
kcyjnych do miast. Dla usprawnienia
tej akcji przeprowadzono już w po­
rozumieniu z odnośnymi władzami

szereg zmian, zmierzających do przy­
śpieszenia transportów i wznowienia
dostaw na cele konsumcyjne. M . im
zniesiono wszelkie ograniczenia w

handlu ziemniakami; przyśpieszono
transportowanie ziemniaków na pod­
stawie specjalnych listów przewozo­
wych, uzgodniono z władzami woj­
skowymi oraz Monopolem Spirytuso­
wym i przemysłem spożywczym, ża

instytucje te powstrzymają się od za­
kupu ziemniaków aż do wiosny, c°
pozwoli na sprawniejsze zaopatrzenia
w ziemniaki po cenach godziwych,
konsumentów miejskich. W rezultacie

tych posunięć Łódź już otrzymała P°’
ważne transporty ziemniaków, a „Spo­
łem" i Państwowa Centrala Handlowa
podjęły się ostatnio większych dostaW
dla Warszawy. Także na Śląsk jadł
z ośrodków produkcyjnych transporty
ziemniaków dla ludności pracującej
okręgów przemysłowych mniej zaso­
bnych w produkty rolne.

Skórskiego, lat 22; Jana Szwa-
cza, lat 20; Stanisława Szuswr
lat 19 ii Bogusława Pawłowskiego,
lat 19. . .

Prochy ofiar bestii hitlerowski

zostały po ekshumacji złożone u

wspólnego grobu na cmentarzu
Łańcucie. W Mszy św. w kap!1C“
cmentarnej egzekwiach praY
mnach i żałobnym pochodzie wz«

ły udział kompanie honor0'
Wojska Polsk., władze, organiz3
połit. i społeczne, młodzież i F*
sze mieszkańców Łańcuta, kto I

złożyli hołd świetlanej Pa®1^
ofiar zbrodniczego najazdu.



Piłkarze krakowscy
zdobywają puchar śp. Kałuży

V/ dniu wczorajszym na StarEo-
ae Wojska Polskiego w Warsza­
wie odbył się oczekiwany z ol­
brzymim zainteresowaniem mecz pił­
karski z cyklu rozgrywek o pu­
char śp. Kałuży pomiędzy druży­
nami Krakowa i Warszawy.

Jedenastka Krakowa występo­
wała do tych zawodów z większy­
mi nieco szansami,, gdyż do zdo­
bycia cennego trofeum wystarczał
jej jedynie wynik remisowy, w

przeciwieństwie do Warszawy, któ­
ra tylko w wypadku odniesione­
go zwycięstwa mogła 6tać się po­
siadaczką pucharu.

Zawody zepsuła fatalna pogoda,
która w dużej mierze uniemożliwia­
ła normalny przebieg gry, stawia­
jąc walczącym drużynom bez po­
równania cięższe warunki do po­
konania niż normalnie. Do zawo­
dów wystąpiły oba zespoły w swych
najsilniejszych składach chcąc za

wszelką cenę uzyskać zwycięstwo.
Gra rozpoczyna się okresem lek­

kiej przewagi Krakowa, po czym
jednak do głosu z kolei dochodzi
Warszawa i gra się wyrównuje.

Pierwszą bramkę meczu zdobywa
dla zespołu Krakowa Gracz. Bramka
ta podnieca warszawiaków, którzy a-

takują zawzięcie, jednak groźne
strzały Ochmańskiego i Swicarza mi­
jają bramkę o centymetry.

Mimo jednak doskonałej posta­
wy Rybickiego, który bronił bar­
dzo dobrze na 3 minuty przed przer­
wą Swicarz z podania Ochmańskie­
go zdobywa wyrównującą bramkę.

Po przerwie mim,o wyjątkowo
ciężkiego terenu gra przybiera na

tempie, przy czym Kraków znowu

jest w przewadze a rezultatem tej
przewagi jest zdobyta w 15 minucie
gry ostrym strzałem przez Gracza
druga bramka, dla Krakowa. Nastę­
puje z kolei okres gry wyrówna-

nej przy czym zawodnicy obu dru­
żyn reprezentują całkiem dobry po­
ziom; — wreszcie w ostatniej nie­
mal minucie gry, gdy zdawało się,
iż zwycięstwo Krakowa nie ulega
Już najmniejszej wątpliwości po
jednym z komerów Swicarz główką
zdobywa wyrównującą bramkę dla

Warszawy.
W zespole krakowskim, który w

całości wypadł bardzo dobrze na

wyróżnienie zasługuje Gracz w a-

taku, trójka pomocy oraz Rybicki
w bramce.

Zawody powyższe prowadził ob.
Gabel z Poznania.

Mistrzostwa śląskiej A-kl .

Rozegrane w dniu wczorajszym spo­
tkania piłkarskie o mistrzostwa ślą­
skiej A-klasy przyniosły następujące
wyniki,

Grupa I

Hutniczy — Łechta (Mysłowice) 1:0
(0:0).

Naprzód (Lipiny)—-Concordia (Knu­
rów) 3:2 (1:0).

Walcownia —- Kleofas 9:1 (2:1).
Grupa II

Śląsk (Tarnowskie Góry) — RKS
Łagiewniki 4:1 (2:0).

Śląsk (Świętochłowice) —- Błyska­
wica 0:2 (0:0).

Polonia (Piekary) — Kopalnia (Ka­
towice) 4:1 (2:0).

Siemianowiczanka — RKS Zabłocie
7:1 (4:1).

Grupa III

Kop. Rymer — RKS Batory 7:2 (5:1).
Kostuchna — Naprzód (Rydułtowy)

13:0 (4:0).
ZZK (Katowice) Slavia (Ruda)

3:1 (1:0).
Czarni (Chropaczów) — Huta Po­

kój 5:1 (2:1).

Mistrzostwa

zagłębiowskiej A-klasy
RKS Sarmacja — AKS Niwka 5:0

(3:0).
RKS Cyklon — RKU (Sosnowiec)

2:3 (0:2).
RKS Płomień RKS Będzin

(3:0).
RKS Czarni — RKS Zagłębie

(2:0).
RCKS — Czeladź 0:5 (0:3).
Tabelka mistrzostw piłkarskich

~ •• przedstawia się na-

5:3

2:1

Cracovia remisuje z Wisłą
Mecz bokserski o mistrzostwo okrę­

gu pomiędzy zespołami Cracovii i
Wisły wywołał nienotowane w Kra­
kowie zainteresowanie. Już na długo
przed zawodami tłumy publiczności a-

takowały wszelkie możliwe wejścia
na salę Sokoła, nie wyłączając na­
wet okien.

Toteż gdy na ring wkroczyli pier­
wsi zawodnicy, sala wypełniona by­
ła po brzegi. Świadczy to o wielkiej
popularności boksu-w Krakowie, po
drugie zaś przywodzi na myśl smu­
tny fakt, iż Kraków nie ma niestety
odpowiedniej na tego rodzaju impre­
zy hali, która by mogła pomieścić od-

boBcsie O:S
powiedmią ilość widzów wraz z tymi.
Co wczoraj pozostali na polu, bądź
też w arcyniewygodnych pozycjach
jako prawdziwi „męczennicy sportu"
wisieli na drabinkach, oknach czy
galeriach, obserwując stamtąd prze­
bieg walk.

Mecz wczorajszy toczony w gorą­
cej atmosferze walki „odwiecznymi
rywali" dał wynik nierozstrzygnięty.

Wynik ten jest bez wątpienia du­
żym sukcesem dila zespołu białoczer-
wonych, który obecnie staje się rów­
norzędnym i groźnym przeciwnikiem
dla pozostałych zespołów Krakowa.

Na podkreślenie w zespole Craco-

Urbw (wi$ła) zwycięża
w biegu na przełaj

o puchar „Dziennika Pol."

sy A w Zagłębiu
stępująco:
Nazwa klubu

RCKS
Sarmacja
RKS Zagłębie
JJKU Sosnowiec
®KS Będzin
AKS Niwka
®KS Płomień
^KS Czarni
Grodziec
8-KS Cyklon

kia-

Gier
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5

Pkt. Stos.bram.

8
8
6
6
6
4
4
4
3

1

14:3
20:7
12:8
13:9
15:16
10:14
12:16
9:13
8:17
9:19

W niedzielę 3 bm. mimo fatalnej
pogody stosunkowo licznie zebrana
publiczność była świadkiem intere­
sującego biegu na przełaj imieniem
Janusza Kusocińskiego o piękny pu­
char „Dziennika Polskiego".

Zawody główne poprzedził bieg ju­
niorów na trasie ok. 3.000 m, do
którego stanęło 9 biegaczy. Nie było
tu żadnej niespodzianki. Wygrał po­
nownie Wideł z Cracovii przed
swoim kolegą klubowym — Laską,
który tak samo jak w roku ubiegłym
zajął drugie miejsce.

Techniczne wyniki w biegu junio­
rów

1)
2)
3)

są następujące:
Wideł (Cracovia) czas 10,20,4
Laska (Cracovia) czas 10,22,8.
Karp (Wisła) czas 10,27,6

Śląsk zwycięża Poznań
w pucharze Katuiif 2zt lizOj

Rozegrane wczoraj w Poznaniu mie-

?'7Iajastowe zawody o puchar Kałuży
się ciężko wywalczonym

wycięstwem reprezentacji Śląska w

st°6V.nku 2:1. Do zawodów tych wy-
lach'kużyny w następujących skła-

Sląsk: Janik, Michalski, Kowacz,
«ton, piec, Niebyiski, Kulig, Cebu-

la. Spodzieja, Bąk, Barański.
TMznan: Skromny, Staniak, Wojcie-

'“°wski, Groński, Parka, Anioła, Ka-

Sntófek?*' P°lka' C2aPraYk' Białas>

snó^ ?,'ervJszej połowie przeważa, ze-

znan- sk\9°ruięc nad drużyną Po-
nast’? a®bicją i bojowością. W czter-

je J minucie Śląsk nie wykorzystu-
fańslr u karne9°, w 24 minucie Ba-
irtrt 1‘Zdobywa pierwszą bramkę dla
su dorZ śląskiej. Po przerwie do głc-
sam; °azi Poznań posiadający okre-
•»iei Vbitną Przewagę nie-

J Jednak doskonałe formacje de-

fensywne Ślązaków z fenomenalnie

broniącym Janikiem nie pozwalają
akcjom Poznania na uwidocznienie
swej przewagi cyfrowo. W 21 minucie

po przerwie zdobywa Cebula drugą
bramkę dla Śląska, w minutę zaś po­
tem Białas uzyskuje honorowy punkt
dla Poznania.

W drużynie śląskiej na wyróżnie­
nie zasługuje Janik w bramce, Piec
w pomocy oraz Spodzieja w ataku.
Obaj łącznicy śląscy będąc dobrymi
w polu zawodzili jednak pod bramką.

Bramkarz Poznania Skromny nie

ponosi winy za puszczone bramki.
Zawody prowadził wzorowo ob. Ro­

manowski.
Zwycięstwem tym wysunął się

Śląsk w rozgrywkach o puchar Kału­
ży na drugie miejsce przed Warsza­
wę, posiadając przy równej ilości

zdobytych punktów korzystniejszy
stosunek bramek.

Rad.

4) Ochęduszko (niestowarzyszony)
5) Maćkowski (KS Głuchoniemi)
6) Swierkosz.
Ostatnie — 9 miejsce — zajął Cho-

dór z KS Głuchoniemi. Ukończenie
przez niego straconego biegu przywi­
tała publiczność oklaskami, wyraża­
jąc pochwałę za prawdziwie sporto­
wą postawę.

Po ukończeniu biegu juniorów, na

starcie do właściwego biegu stanęło
jedynie 6 zawodników. Długość trasy
wynosiła około 6.000 m. Prowadziła
ona dookoła błoń ze startem i metą
na Stadionie Miejskim, Od pierwszej
chwili prowadzenie objęła najlepsza
trójka: obrońca pucharu por. Półtorak
z Łodzi, Urban (Wisła) i Jastrzębski
(Cracovia). Biegli oni bez żadnego

zagrożenia ze strony ambitnego
Niemczyka ,z HKS-u, Starowicza (I<S
Głuchoniemi) i ostatniego Stefań­
skiego, który choć niie miał najmniej­
szych szans, ukończył bieg jak przy­
stało na wzorowego sportowca. De­
cydująca walka rozegrała się na bie­
żni stadionu. Pierwszy biegł Urban,
za nim Jastrzębski oraz Półtorak i w

tej kolejności przerwali taśmę, zosta­
wiając daleko w tyle
przeciwników.

Wyniki techniczne są
Urban (Wisła)
Jastrzębski (Grac.)
Półtorak (Łódź)
Niemczyk (HKS)
Starowicz (KS Głuchoniemi)
Stefański (Cracovia)

Uzyskane „czasy" są słabe,
deszcz, rozmokły teren i mokra bie­
żnia całkowicie usprawiedliwiają o-

siągnięcia naszych lekkoatletów.
W części „oficjalnej" przedstawiciel

„Dziennika Polskiego" wręczył prze­
chodni puchar zwycięzcy biegu —

Urbanowi (Wisła), a

dzielił liczne j cenne

stałym zawodnikom.
Ta ostatnia w tym

lekkoatletyczna spoczywała w rękach
energicznego dr Mroza. Pol.

va prócz niezwykle dzaekiej postawy
całej ósemki, zasługuje przede wszy­
stkim praca kierownictwa sekcji, któ­
re w tak krótkim stosunkowo czasie
potrafiło zmontować i wychować nie

tylko dobry już w chwili obecnej ze­
spół, ale rokujący ze względu na

swą młodość, jak najlepsze nadzieje
na przyszłość.

Zawody właściwe poprzedziły wal­
ki wstępne.

W pierwszej spotkali się dwaj za­
wodnicy Wisły, a to Bocheński i
Piątkowski. Po walce
poziomie zwyciężył na punkty Piąt­
kowski.

W drugim spotkaniu towarzyskim
po dość żywej i interesującej walce
Gajewski (Wisła) i Matlak (Wisła),
uzyskali wynik nierozstrzygnięty.

Przy wypełnionej w międzyczasie
do ostatniego miejsca publicznością
sali wchodzą na ring ósemki Craco-
vii i Wisły.

Po krótkim powitanićb kierowników
obu drużyn i wręczeniu pamiątko­
wych proporczyków na ringu pozo-
etają zawodnicy walczący w wadze

muszej.
Waga musza:

Juszczyk (Wisła) — Przybyłowicz
(Cracovia).

Rutynie Juszczyka przeciwstawił
zawodnik Cracovii ambicję i młodość.
Po wyrównanej pierwszej rundzie,
druga i trzecia toczy się przy zna­
cznej przewadze Przybyłowicza, któ­
ry pod koniec spotkania góruje już
wyraźnie nad swym przeciwnikiem
i w rezultacie wygrywa zdecydowa­
nie na punkty.

Waga kogucia:
Glergiel (Wisła)—Stysioł (Craco-

via).
Młody zawodnik Cracoarii, którego

prócz dużej ambicji i doskonałej kon­
dycji cechują niemałe wiadomości te­
chniczne, rozstrzygnął zdecydowanie
spotkanie na swoją korzyść, górując
wyraźnie nad swym przeciwnikiem.

W drugiej rundzie Glergiel idzie
na deski i jest o krok od nokautu.
W trzeciej utrzymuje się w dalszym
ciągu przewaga Stysioła, który wy­
grywa w rezultacie wysoko na punk­
ty. Stan meczu 4:0 dla Cracovii.

na miernym

Waga piórkowa:
Gromala (Wisła)—Dwernicki (Cra-

covia).
Walka miała przebieg dość nieo­

czekiwany. Jeden z silniejszych pun­
któw białoczerwonych, za jaki ucho­
dził Dwernicki, już w pierwszej run­
dzie po przypadkowyjn nadzianiu się
na głowę przeciwnika jest wybitnie
oszołomiony, po kilku zaś ciosach
Gromali idzie na deski i zostaje wy­
liczony. Zwycięża przez k. o . Groma­
la.

Waga lekka:

Baster (Wisła)—Szczerbowski (Gra­
covia).

Początkowo walka jest wyrówna­
na, później jednak więcej aktywno­
ści wykazuje Szczerbowski, kilka zaś

udanych ciosów wybitnie deprymuje
Bastera. W drugiej rundzie zawodnik
Cracovii utrzymuje swą przewagę,
w trzeciej zaś atakuje jeszcze moc­
niej, wygrywając spotkanie wysoko
na punkty. Stan meczu 6:2 dla CTa-
covii.

.Waga półśrednia:
Chlipkiewicz (Wisła)—Jabłoński

(Cracovia)
Spotkanie w wadze półśredniej mia­

ło również dość nieoczekiwany finał
Już bowiem w pierwszym starciu Ja­
błoński doznaje kontuzji głowy i
jest niezdolny do dalszej walki. Po­
nieważ w rozegranym okresie prze­
wagę punktową miał Chlipkiewicz,
zgodnie zatem z obowiązującymi
przepisami walkę wygrywa zawodnik

Wisły.
Waga średnia:
Matula (Wisła)— Kuhn (Cracoyia).
Spotkania tego oczekiwano z dw-

żym zainteresowaniem. W razie bo­
wiem zwycięstwa zawodnika Cracoońl
szanse białoczerwonych na zwycię­
stwo wzrosłyby wydatnie. Niestety
zwolennicy Cracovii zawiedli się.
Kuhn bowiem już w pierwszej run­
dzie po żywej początkowo wymianie
ciosów, nadziewa się na silny cios
Matuły, który wali go z nóg na de­
ski, gdzie zostaje wyliczony. Zwycięż
ża przez k. o. Matula. Stan spotkania
6:6.

Waga półciężka:
Żbik (Wisła)—Bereziński (Cracovia)
Ambitny Bereziński dzielnie opie­

ra się w pierwszej rundzie Żbikowi,
sam atakując często. W rezultacie
runda wyrównana. Druga runda przy­
nosi dość niespodziewany finał spot­
kania. Po jednym z dość częstych
zwarć Żbik wykorzystując chwilę
nieuwagi zawodnika Cracovii, który
po okrzyku sędziowskim „puść", cofa
6ię, — lokuje w Berezińskim kilka
ciosów, które walą go z nóg. Wy­
grywa przez k. o . Żbik. Niezbyt spor­
towe zachowanie się zawodnika Wi­
sły przyjmuje widownia długotrwały­
mi gwizdami.

Waga ciężka:
Zientkiewicz (Wisła)— Wróbel

(Cracovia).
W spotkaniu tym mimo, iż Zient­

kiewicz był wyraźnym faworytem —

Wróbel dzięki dużej ambicji i wy­
trzymałości, okazał się lepszym i

po dwóch wyrównanych rundach,
mając w trzeciej przewagę, wygrał
na punkty. Walka nieciekawa i na

niskim poziomie.
Ostateczny zatem wynik spotka­

nia opiewa 8:8.

Sędziował w ringu ob. Brabański
ze Śląska, na punkty ob. Kulig. O-

baj spełnili swe zadanie bez zarzutu.

Tak więc po rozegranych spotka­
niach tytuł mistrza okręgu zdobyła
drużyna Wisły przed Cracorią i Gro­
blami.

Zainteresowanie zawodami duże,
publiczności ok. 1 .500 osób.

pozostałych Wo|slf©ww
1)

2)
3)
4)
5)
6)

> następujące:
czas 25,43

czas 25,44,6
czas 26,1

ale

następnie roz-

nagrody pozo-

roku impreza

w Krakawie
Pierwsza Oficerska Szkoła Piechoty

i Kawalerii urządziła dnia 3 listopada
w dniu św. Huberta pierwszy w Kra­
kowie po wojnie „bieg myśliwski".

Zawody przedstawiały się napraw­
dę imponująco, choćby z tego powo­
du, że (wzięło w nich udział 60 ka-

walerzystów: 20 oficerów I Szkoły
Oficerskiej i 40 podchorążych kawa­
lerii. Trasa biegu wiodła od ul. Ma­
zowieckiej przez Bronowice, Paster-
nik, Modlniczkę, wzdłuż rzeki Ruda­
wy na Błonia krakowskie, gdzie na­
stąpiło zakończenie t. zw. „schwyta­
niem lisa''. „Lisem" był w tym biegu
kpr. Sidorczyk na bardzo zwinnym
kucyku, do którego uprzęży była

przymocowana długa czerwona wstą­
żka. Ten, któremu udało się po emo­
cjonującej gonitwie zdobyć wstążkę,
został zwycięzcą. Zaszczytny ten ty­
tuł przypadł por. Figlowi ze Szwadro­
nu Kawalerii. Cały bieg odbył się
bez poważniejszych wypadków.

Udałą tę imprezę prowadził mjr. Ło­
ziński, który po złożeniu raportu, za­
prosił wszystkich uczestników na

„tradycyjny bigos"
Żałować jednak należy, że silny

deszcz i rozmokły teren utrudnił i
tak niebezpieczną jazdę, a równocze­
śnie uniemożliwił publiczności ob­
serwowanie tej pięknej imprery.
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Kto bardziej potrzebny
zawodnik czy organizator

Na początku—bm, nie powiemy, że
na początku świata, ale wtedy, gdy
nie było jeszcze zawodów sportowych
panował pewnego rodzaju „bałagan",
czyli, że mimo najlepszych chęci i o-

choty do współzawodnictwa, nie u-

miano organizować imprez według na­
szych współczesnych pojęć.

Spośród ludów starożytności jedni
jedyni Grecy doprowadzili bezkrwa­
wą, a fizyczną rywalizację człowieka
z człowiekiem do stopnia doskonało­
ści, czego najpiękniejszym wykwitem
stały się Igrzyska w Olimpie. Nigdzie
indziej, nawet w Rzymie, nie umiano

sportową formą zainteresować mas i

dlatego też organizatorzy „żerujący"
na niskich pobudkach tłumu wiedzie­
li, że walki gladiatorów, byków, kogu-
tów(i), pojedynki uzbrojonych ryce­
rzy, czy też już znacznie szlachetniej­
sze wyścigi konne zwabiają rekordo­
we ilości widzów.

Kto narodził się pierwej: zawodnik

czy organizator imprez sportowych
— oto pytanie, na które wypada odpo.
wiedzieć w ten sposób: sport nie i-

stniałby zarówno bez

ORGANIZATORÓW .JAK I BEZ
ZAWODNIKÓW!

Temat ten poruszamy dzisiaj dlate­
go, że tak się dziwnie składa, i że

odczuwamy chwilowo w Polsce więk­
szy brak organizatorów aniżeli... kan­
dydatów na... mistrzów.

ŻMUDNA PRACA
ORGANIZACYJNA

spotyka się bardzo a bardzo rzadko z

uznaniem zawodników, a właściwie
nigdy z uznaniem publiczności W pra­
sie zaś, organizator narażony jest cał­
kiem na równi z każdym graczem lub

biegaczem na krytykę, pojawiającą
się na ogonie artykułu i ścinaną nie­
kiedy z braku miejsca. Czy można

przy tym w ogóle porównać korzyści
moralne i materialne, jakie odnosi or­
ganizator w porównaniu z czołowymi
zawodnikami? Weźmy pod uwagę, że
amator reprezentujący wysoki poziom
udaje się na wszystkie zawody na

koszt klubu, t- zn ., że nie płaci za

przejazd, hotel i utrzymanie. Większe
kluby ponoszą w gruncie rzeczy
wszelkie koszta nabycia sprzętu dla

graczy nie tylko I drużyny i daje się
zauważyć coraz większe „skąpstwo"
ze strony czynnych sportowców w

wydatkowaniu własnych funduszy na

przybory sportowe. Zawodnik zdoby­
wający pierwsze miejsca otrzymuje
od czasu do czasu

NAGRODY,

stanowiące dlań cenną pamiątkę na

całe życie, no i nie można przemilczeć
okoliczności, że wspomnienie chwili
zwycięstwa warte byw kolosalnego
wysiłku wydanego ze Siebie ńa fini­
szu walki.

Organizator, na którego barki spa­
da przygotowanie, przeprowadzenie i
od czasu do czasu deficytowe rozli­
czenie z zawodów, musi pracować po
cichu, niczym mrówka. Zdarza się na­
wet, że nie ma on czasu przypatrzeć
się spokojnie wyczynom pupilów i

kolegów klubowych.
Publiczność widząc tylko z oddali

miejsc stojących zapełnioną trybunę
środkową wyobraża sobie, iż rozpie­

rają się w niej wraz z małżonkami, i
rodzinami sami członkowie zarządu
klubowego, okręgowego lub ogólno­
polskiego związku. Nie zdaje sobie
sprawy, że gdyby ktokolwiek z tych
osób chciał poświęcić czas zużytko­
wany na

PRACĘ ORGANIZACYJNĄ
na zarabianie pieniędzy, mógłby so­
bie pozwolić nie tylko na kupienie
miejsca siedzącego,, ale ew. jeszcze
na przejazd dorożką i porcję lodów.
Mając do czynienia z niezliczonymi
organizatorami sportowymi krakow­
skimi i ogólnopolskimi możemy na­
pisać, że umieli oni spełnić dobrze swe

zadanie, a gdyby tychże organizato­
rów było dWa razy więcej malelibyś­
my dwa razy tyle doskonałych za­
wodników. Zdarzają się naturalnie

wyjątki: mamy tu na myśli takie
„gwiazdy", ktÓTe i bez pomocy za­
rządów klubowych błyszczały świa-

To sio nam nie nodoia
... że pstatnie wyniki osiągnięte

w Czechosłowacji przez piłkarzy
krakowskich utwierdziły Morawy w

wyższości nad nami. Los już tak
chciał, że nie stanęliśmy do gry w

Brnie i Ołomuńcu w pełnym składzie,
a „szkoci" przez małe „S" odpoczy­
wali po podróży w domu zatrudnia­
ni przede wszystkim udzielaniem wy­
wiadów.

... że „Tygodnik Powszechny"
mógłby dodać w nagłówku dopisek
„a-sporlowy", skoro zamieścił arty­
kuł ob. Jasienicy, rozdzierającego
szaty nad miecelowością i kosztow­
nością wyjazdu piłkarzy do Szkocji.
Gdy się ktoś nie zna na czymś, to

niech nie zabiera głosu, bo odtąd mo­
żemy zmienić przysłowie: „zna się
jak kura na pieprzu" na... „zna się
jak Jasienica na sporcie". Autor ten

został zresztą dosadnie ośmieszony
w dowcipnej replice pióra...

... że dział sportowy największego
pisma krakowskiego przedłużył dy­
stans... biegu maratońskiego! Nic
nam o tym nie wiadomo jakoby wg.
nowych obliczeń odległość Maratonu
od Aten wynosiła 30 mil ang., czyli
48 km z metrami. Wypadało by współ­
czuć Anglikom, że aż 60 lat czekali
na ustanowienie tak marnego rekor­
du w biegu „maratońskim" jak 3 g.
16,4 s., każde dziecko sportowca wie
jednak na szczęście, że maraton, a

30 mil ang. tó coś całkiem niewspół­
miernego...

... że trzej najlepsi ping-pongiści
Krakowa, Mamczarczyk, Zięba i Do­
bosz znajdowali się w kiepskiej ior-
mie w pierwszym turnieju sezonu.
Żaden z nich nie zdobył pierwszej
nagrody, gdy tymczasem...

Anglśa-Czechosławacja 6:3

W rozegranym w Berlinie spotka­
niu piłkarskim armii alianckich, An­
glia pokonała Czechosłowację 6:3.

W obu drużynach brało udział ca­
ły szereg znanych zawodników obu
krajów.

tłem wielkości. Walasiewiczówna i
ś. p. Kusociński niezależnie od Le­
gii lub Warszawianki ustanowiliby
nadzwyczajne rekordy, ale gdyby Ję­
drzejowska należała do klubu o więk­
szych możliwościach niż krakowski
AZS, znalazłaby się wcześniej na

wyższym miejscu listy światowej a-

niżelii to> miało miejsce.
Nie będziemy tu wyliczali mnóstwa

przykładów udowadniających, że

kluby posiadające nawet pierwszorzę­
dne drużyny, rozpływały się w ni­
wecz, gdy zabrakło kierownika. Tak
stało się z sekcją tenisową AZS po
wyjeźdaie prof. dr Pawlasa, jej pre­
zesa! Czyż zerowe rezultaty świetnej
dawne i sekcji lekkoatletycznej pań
Cracovii nfe świadczą, że kiterownic-
two tej sekcji nie może „rozerwać
się" i z braku rąk do pracy podołać
wszystkim powinnościlom, czyż np.
wędrówki szermierzy krakowskich po-
przez trzy kluby w jednym sezonie

...a id iHHloDa
... że w naszej własnej opinii,, ja­

ko też w opinii Wielkiej Brytanii u-

dało się postawić sport Odrodzonej
Ojczyzny w jak najlepszym świetle.
Dziesiątki tysięcy widzów zobaczyło,
że w cenionej wśród Anglosasów
sztuce piłkarskiej „daliśmy po skórze"
Szkotom, osiągając z nimi lepsze
wyniki, niż sama „Sparła".

.. .Bogdana Brzezińskiego, w , ,Dzien-
niku Polskim" nr. 302. Otóż . ob. Ja­
sienica obiecał konia z rzędem temu,
kto wyjaśni mu sens tej ekspedycji.
Kol. Brzeziński wytłumaczył jasno,
ob. Jasienicy jak bardzo celowym
okazał się wyjazd piłkarzy za La

Manche, no i podobno już wkrótce
zaznawać będzie rozkoszy hippicz­
nych na rumaku, którego słowny o-

fiarodawca („słowo się rzefcło: ko­
była u płotu") doprowadzi pod bra­
mę gmachu Wielopole -1 .

... że sportowe „Echo Stadionu"
z Warszawy zamilkło zagłuszone w

nierównej walce przez „Przegląd
Sportowy", który odtąd w rywaliza­
cji' ze „Sportem" katowickim dążyć
będzie do osiągnięcia coraz lepszego
poziomu publicystyczno-sportowego.
Życzymy, aby i nowe wydawnictwo
z tej dziedziny, „Życie Sportowe",
dodatek do „Dziennika Polskiego"
ciekawymi .artykułami przysparzało
zwolenników idei olimpijskiej i wia­
domości aktualne podawało aktual­
nie.

. . .jeden z ich. przeciwników nazwi­
skiem Kowal będąc zdania, że: „każ­
dy sportowiec jest kowalem swej
formy" wziął się tak ostro do tre­
ningu, że pierwsze miejsce stało się
jego udziałem!

Zebrała OSA

Kolczyński
mistrzem bokserskim Pelski
W rozegranym w dniu wczoraj­

szym finałowym spotkaniu bokser­
skim o tytuł mistrza Polski w wadze
średniej Kolczyński wygrał na punk­
ty z Sobczakiem.

nie świadczą, że brak im anioła opie­
kuńczego? Czy w końcu brak wielu
sekcji w tylu klubach mile dowodzi,
że nikomu się nie chce zająć mon­
towaniem 6ił, chodzących sobie lu­
zem po świecie i marnotrawiących
ukryte w nich talenty!

Kraków przoduje dziś w Polsce nie
tylko pod względem wyniilków. Mamy
sposobność stwierdzić, porównując so­
lidną i wytrawną pracę organizacyjną
w PZN-ie, PZHL, czy w wielu innych
związkach okręgowych lub klubach
a niedomaganianii innych organizacyj
że: albo

BRAK LUDZI DO PRACY,

albo

CHĘCI NIE SĄ POPARTE
ZDOLNOŚCIAMI

organizacyjnymi. Chociaż nikt nas

o to nie prosi, sądzimy, że wolno
nam wystosować tego rodzaju apel do
wielu seniorów, którzy może z lenistwa
wycofali się z czynnego żyda spor­
towego:

Oddajcie swą wiedzę, wolny czas i
siły organizacjom potrzebującym po­
mocy, a osobista satysfakcja z o-

siągniętych wyników wynagrodzi to

wam sowicie. W. H.

Łódź zwycięża Śląsk
w boksie 10:6

Rozegrane w dniu wczorajszym w

Łodzi międzymiastowe spotkanie bok­
serskie Śląsk—-Łódź, zakończyło się
zwycięstwem Łodzi w stosunku 10:6.

Wyniki poszczególnych walk przed­
stawiają się następująco:

W. musza: Bazarnfk (Sl.) remisuje
z Kamińskim (Ł).

W. kogucia: Grzywocz (Sl) wygry­
wa ze Stoleckim (Ł).

W. piórkowa: Krawczyk (Sl.) wy­
grywa z Mazurem (Ł).

AZS zwycięża w turnieju
trójek męskich w piłce siatkowej

W dniu wczorajszym na sali
YMCA zakończyły się zawody tró­
jek męskich w piłce siatkowej.
Spotkanie rozpoczęło się w godzi­
nach przedpołudniowych, przy czym
wiele ze zgłoszonych zespołów z

niewiadomych przyczyn n:ie> sta­
wiło się do walki tak, że ilość
walkowerów była dość pokaźna,.
W rozegranych spotkaniach przed­
południem wyniki były następują­
ce: Cracoyia — Halniak 14:16,
15:11; AZS — Olsza 15:9, 15:0;
Cracovia — Społem 15:9, 15:6;
Tarnovia — AZS II 14:16, 16:14,
5:3.

Do rozgrywek półfinałowych za­
kwalifikowały się cztery zespoły
a mianowicie Wisła, Tarnovia,
AZS i Cracoyia.

W pierwszym półfinale Wisła w

składzie dr Stock, Ariet, DezsO po­
konała zespół Tarnoyli w składzie

Grabczyński, Łoś, Pawlikowski 2:0
(15:13,. 15:6).

Drużyna Wisły górowała wyraź­
nie nad zespołem tarnowskim ma­
jąc swego najlepszego zawodnika
w dr Stocku.

JF«bS1
z

W turnieju bilardowym o mistrzo.
stwo wewnętrzne „Krakusa" dwukro.
tny mistrz Krakowa (1938, 1945) jj0,
rain przegnał decydującą o I miejscy"
partię z Fallem, który w b. r. poPla
wił się bardzo wydatnie. Gra stała n,"
niskim poziomie, przeć, ok. 10,6
nik 400:^5.

Wobec zakończenia się rozgrywki'
grupy I, podajemy szczegółowe r^.

zultaty turnieju, które świadczą, że

poziom czołowych bilardzistów Rra.
lcowa w stosunku do lat przedwojen-
nych polepszył się o całą klasę ;
Fali 14 pkt., całkowita przecięty.’
17,24, najw. seria 137, 2. Horian 1?

pkt. c . p.: 15,27, seria 123, 3. Buków-
ski 10 pkt. c. p.: 12,91, s.: 79, 4. por_
manek 6 pkt. c. p.: 10,42, s.: 65 5
Żywioł 6 pkt. c. p.: 9,35, s.: 61, 6, /
Chojnacki 6 pkt. c. p.: 9,17, s.: gg’
7. Gałecki 2 pkt. c . p.: 5,07, s.: 34
8. Sroczyński 0 pkt. c . p.: 5,75, s.: 55'

Rozgrywki 4 niższych grup o ais.
trzostwo Krakusa są jeszcze w toky
i wykazują również postępy kilku ią.
nych młodszych zawodników.

’▼

W. lekka: Rademacher (Sl.) pr»
gra! z Woźniakiewiczem (Ł).

W. półśrednia: Moczka (Sl.) prm.
grał z Olejnikiem (Ł).

W. średnia: Nowara (Sl.) przegrał,
Pisarskim (Ł).

W. półciężka: Kolonka (Sl) remi­
suje z Żylisem (Ł).

W. ciężka: Kubica (Sl.) przegrywa
z Niewadziłem (Ł).

W drugim półfinale AZS w skła­
dzie Mizia, Kozdrój, Stobiecki, wy­
grał z Cracovią (Kierat, Wiecek,
Kułakowski) 2:0 (15:5, 15:8). Aka­
demicy zagrali bardzo dobrze gó­
rując nad Cracovią przede wszy­
stkim zgraniem i większym opa­
nowaniem nerwowym. Najlepszy w

zespole akademickim Stobiecki, w

Cracovii Kierat.
W walce o pierwsze miejsce

AZS zwyciężył po bardzo ładae

gize stojącą na dobrym pozio­
mie drużynę Wisły w stosunku 2:1

(15:6, 11:15, 15:10). W zespole
czerwonych prócz Arieta i dr Sto-
cka w miejsce Dezso grał Pawlik.
Drużyna akademicka zagrała bardzo
dobrze i w całości zasługuje M
wyróżnienie. W zespole Wisły naj­
lepszym był tym razem Ariet.

Wmeczuo3i4miejsceCu-
covia pokonała Tarnovię w stosun­
ku 2:1 (8:15, 15:8, 15:7). Po prze­
granym pierwszym secie w drugim
i trzecim trójka Cracowii jest zde­
cydowanie lepsza i wygrywa zasłu­
żenie spotkania. Najlepszym 514'
czem na boisku był Kierat z Crf

Historia piłki nożnej
100 M M&jpapula&meiszego sportu

Przed stu laty powstał na uniwersy­
tetach angielskich nowy sport, który
był odgałęzieniem rugby. W owym
czasie rugby posiadało wielu przeci­
wników, gdyż ta męska gra posiada­
ła jedną ujemną cechę, a'mianowicie:

po każdym meczu większość graczy—
studentów nie uczęszczała na wykła­
dy, gdyż byli oni kontuzjonowani.
W owym czasie rugby nie posiadało
jeszcze swoich przepisów, a te, które

istniały, były dowolnie interpretowa­
ne. Za kolebkę piłkarstwa można uwa­
żać uniwersytet w Eton, gdzie nową

grę nazwano „dribbling gamę" —

czyli grę nogami w odróżnieniu od

rugby, gdzie używa się w dużej mie­
rze rąk.

Uniwersytet w Eton zapoczątkował
jedynie piłkę, podczas gdy pierwsze
samodzielne kluby piłkarskie powsta­
ły w latach 1855 do 1860, Pierwszym
w ogóle klubem piłkarskim był „Black
heath". Po założeniu tego klubu po­
wstały następne „Hallam Club" i

„Sheffield Club" itd.

W roku 1863 piłkarze odłączyli się
od klubów rugbowych i założyli wta-

sny związek „Footbal Association".
Po tym okresie rozwój piłki idzie w

szybkim tempie, ale dopiero z biegiem
wielu lat ustalono przepisy, które zo-

«tałv przyjęte przez cały świat.
Początkowo boiska piłkarskie mia­

ły olbrzymie rozmiary i posiadały
długość 180 metrów, zaś szerokość ich

wynosiła 90 metrów. Również poprze­
czka początkowo w ogóle nie istnia­
ła, zaś sędziowie uznawali bramki

według własnego zdania. Wysokość
nie była decydująca, wystarczyło że

piłka przeszła pomiędzy słupkami.
Drużyny zmieniały pola po każdej

zdobytej bramce, zaś aut był wyrzu­
cany jedną ręką. W bramkach nie

było siatki, a sędziowie nie wstrzy­
mywali gry gwizdkiem, lecz wołaniem
lub wymachiwaniem chorągiewką.

Dopiero w roku 1865 zaprowadzono
przepis o spalonym. Również w tym
roku zaprowadzono poprzeczkę bram­
kową, która początkowo znajdowała
się na ziemi. Oczywiście nowość ta
nie zdała egzaminu, gdyż powodowa­
ła częste kontuzje bramkarzy. Później
poprzeczkę podniesiono do wysokości
180 cm, co również okazało się nie­
korzystne, gdyż bramkarze większego
wzrostu przy bronieniu swej świąty­
ni musieli stać przed bramką. Począt­
kowo również bramkarzowi nie wolno
było bronić rękoma. Tą rzecz zmody­
fikowano dopiero w roku 1871. O dwa
lata później zaprowadzono rzut rożny,
zaś od roku 1871 zmiany pól nastę­
powały w połowie meczu, a nie po
każdej zdobytej bramce. W roku 1890

zaprowadzono rzut karny z odległości

12 yardów, zaś od roku 1894 sędzio­
wie zaczęli używać- gwizdka.

W nowym stuleciu, w piłkarstwie
nastąpiły stosunkowo małe zmiany.

Dopiero pod koniec ubiegłego stu­
lecia piłlcarstwo zaczęto uprawiać na

kontynencie, zaś stąd dopiero roze­
szło się po całym świecie. W chwili
Obecnej członkami (FIFA (Międzynaro­
dowa Federacja Piłkarska) jest 60
państw z całego świata.

Trudno jest odgadnąć siłę świato­
wego piłkarstwa, ale ogólnie przy­
puszcza się, że liczy ono 25 milionów
piłkarzy.

Wielkie zainteresowanie piłką no­
żną w Anglii doprowadziło do powsta­
nia zawodowstwa. Główne jednako­
woż kadry tego najpopularniejszego
sportu tworzą amatorzy. Na przykład
we Francji gdzie jak wiadomo piłka­
rze zawodowi są świetnie wynagra­
dzani, na 300 tysięcy zarejestrowa­
nych graczy tylko 900 jest zawodow­
cami.

Anglia przez wiele lat utrzymywa­
ła — chociaż nie oficjalnie — świato­
wy prymat w piłkarstwie. Angielscy
piłkarze byli uznawani za najlep­
szych pomimo to. że nie utrzymywali
kontaktu z kontynentem i Ameryką.

Turnieje piłkarskie, które odbywa­
ły się podczas Igrzysk Olimpijskich
nie były właściwym odzwierciedle­
niem siły piłkarskiej danego państwa,
gdyż w turniejach tych brali udział

tylko gracze — amatorzy. Wielki
sukces na Igrzyskach Olimpijskich w

roku 1924 i 1928 odnieśli piłkarze U-

ruguaju, zdobywając pierwsze miej­

sce wśród wielu bio-rących w tej im­
prezie narodów.

Pierwsze oficjalne rozgrywki o- mi­
strzostwo świata zostały rozegrane
dopiero w 1930 roku w Montevideo
(Ameryka Południowa). Mistrzostwa
te przyniosły zwycięstwo drużynie u-

ruguajskiej, która w finałowym me­
czu pokonała drużynę Argentyny w

stosunku 4:2. Trzecie miejsce zajęli
piłkarze Jugosławii, zaś czwarte pił­
karze USA. Oprócz Jugosławii w mi­
strzostwach tych wzięli udział z Eu­
ropy tylko piłkarze Belgii, Francji,
i Rumunii, które to państwa jednako­
woż odgrywały podrzędną rolę w pił­
karstwie europejskim. W tym czasie

kończyła się świetna era piłkarstwa
hiszpańskiego, ale wzamian za to ro­
dzi! się już słynny austriacki „Wun-
derteam" i nowa potęga piłkarska —

Włochy.
Drugie mistrzostwa świata zostały

rozegrane w 1934-tym roku. W finało­
wym meczu spotkały się reprezenta­
cje Włoch i Czechosłowacji. Po dra­
matycznej walce normalny mecz za­
kończył się wynikiem remisowym, zaś
w dogrywce 8 minut przed końcem
Czesi prowadzili jeszcze 1:0, lecz o-

gromny zryw drużyny włoskiej do­
prowadził do tego, że Włosi nie tylko
wyrównali, lecz odnieśli jeszcze zwy­
cięstwo w stosunku 2:1. Trzecie miej­
sce zajęli Niemcy, czwarte zaś Au­
striacy.

W dalszych mistrzostwach świata,
które odbyły się we Francji, drużyna
włoska obroniła swój tytuł mistrzow­
ski, jednakowoż zaraz w pierwszej
rundzie o mało że nie została wyeli­

minowana przez słabiutką podówczas
Norwegię. (Włosi odnieśli zwycięstw
dopiero po przedłużeniu). W finał®"

wym spotkaniu Włosi pokonali i Wł-

grów w stosunku 4:2. Trzecie miejsc
zajęła Brazylia, a czwarte Szwecja-
W mistrzostwach tych, jak wiadomi
brała udział również i drużyna P°'
ska, która po dramatycznej walce
legła Brazylii w stosunku 6:5. W d®* ’

żynie brazylijskiej występował w®
czas czarny fenomen piłkarski Leon

das- jhpdJ
Czwarte mistrzostwa świata oą®s

’

się w roku 1949 w Brazylii, gdzie 0'^

duje się olbrzymi stadion, który P
mieści 150.000 widzów. Brazylią n*
złomnie wierzy, że w tych niistrz.
stwach przełamie przysłowiowy P
i odniesie palmę pierwszeństwa,
tychczas piłkarze Brazylii brali
dział w wszystkich trzech ®1S“ ,

stwach, lecz zawsze przez dziw11^
pechowy zbieg okoliczności, cbo „

reprezentują wysoki poziom, ®uS1

się zadowolić dalszym miejscem-
Obecnie jest niezmiernie tr

stalić listę najlepszych potęg P1^

skich, gdyż na widownię
państwa,, które jeszcze nie tak da
nie odgrywały większej roli ale
karstwie nie tylko europejski®. .0
i światowym. W pierwszym w

świat chociaż częściowo pązn“
piłkarstwa radzieckiego, zaś 05 „,a,

sukcesy narodowej drużyny r jjje
skiej stawiają ją również w rzi *

najlepszych Przyszłe mistrzoet

Brazylii przyniosą nam wiele &

wych dla piłkarzy wvi-aśnień. „|
JŁ
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cia zawsze i wszędzie poza chwilą i miejscem. Saxon, oczaro­
wana i zalękniona, całym napięciem kobiecego pragnienia
wychylona ku niemu, ośmielając się kochać go sercem, ramio­
nami i piersią, aż boleśnie ku niemu napiętą, szeptała sama

sobie w głębi duszy: — Ty kochany, ty kochany...
— Słowo daję, Saxon — ciągnął dalej myśl przerwaną —

bywało, że takem nienawidził publiki, że miałem ochotę prze­
skoczyć liny, rzucić się w tłum i bić, i walić, i prać, żeby raz,

cholery, zobaczyły na sobie, co to- boks. Chociażby ten wie­
czór z Billy Murphy. Billy Murphy! Gdybyż go pani znała!

To mój przyjaciel. Najzacniejszy chłop, jaki kiedykolwiek
przeskoczył linki. Chodziliśmy razem do szkoły Duranta. Przy­
jaźniliśmy się bardzo. Jego walka była moją walką. Moja bie­
da była jego biedą. Kiedyś zegnali nas do kupy na arenę. Nie

pierwszy raz. Walczyliśmy już przedtem dwa razy. To o<n mnie

położył, to ja jego. On starszy o trzy lata. Ma żonę i dwa, czy

trzy dzieciaki. Znam całą rodzinę, a jego wprost kocham.

Ja jestem o dziesięć funtów cięższy, ale to nieszkodliwa

różnica przy ciężkiej wadze. On nie jest taki wytrzymały,
jak ja, i trochę gorszy ma opór, ale on jest za to sprytniejszy
i szybszy ode mnie. Obaj byliśmy siebie warci. Ja znałem

jego kopniaki, on moje szturchańce. Walczyliśmy często. Po

dwa. ataki na każdego, potem jedna rozgrywka. Uczciwie mó­
wię, nie bywało nigdy żadnej zmowy, który ma wygrać. Ta-

cy-śmy byli niezawzięci i niezazdrośni.

Więc kiedyś było tak... Ale może panią to nudzi, a ja
gadam i gadam.

— Nie, nie! — zawołała. — Ja tak lubię słuchać, co pan
mówi. Pan... pan jest taki cudowny!

Przyjął jej pochwałę jasnym, niezmieszanym spojrzeniem,
ale jakby wcale nie przyjmując do wiadomości.

— Zaczynamy, sześć rund — siedem — osiem i — Bogać
mi —- uczciwie. Ja się bronię, spotykam jego krossy, daję mu

prostego z lewej, on mnie w szczękę na odlew, aż mi we łbie

zabrzęczało i świeczki w oczach stanęły. Ale wciąż bez żadnej
krzywdy, po dobremu, a z takim ogniem, jakby rozgrywka
była tuż, tuż. Dwadzieścia rund jest norma, uważa pani.
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— Te, te, te! — warknęła Sara. — Nic nie rozumiem.

Ani w ząb Bozia zapomniała dać mózg. Głupia jestem, a ty
koniecznie musisz mi to powiedzieć przy dzieciach •— od­
wróciła się ze złością do najstarszego, który cofnął się prze­
rażony. — Willy, żebyś wiedział, że twoja matka jest głu­
pia! Słyszysz? Ojciec ci to mówi, sam ojciec! Prosto w nos,
mnie i tobie. Może za chwilę powie, że wariatka i wpakuje
do zakładu. Jak ci się to podoba, Willy, co? Kaftan włożą
na twoją matkę, do celi zapakują i będą bić, bić, jak‘Murzy-
na przed wojną. Takiego to masz ojca, mój biedny Willy!
Pomyśl tylko, Willy, matka w domu wariatów, w zakrato­
wanej celi, ta matka co ciebie urodziła, a naokoło wrzask

lunatyków, i wapno przeżerać będzie ich trupy, kiedy ich

zbiją na śmierć podli strażnicy...
Ciągnęła dalej, niezmęczona, coraz czarniej mailując

ponurą przyszłość, którą szykuje jej mąż. Synek przerażo­
ny jakąś niepojętą, ale bliską katastrofą, zaczął c ichutko

chlipać, zwiesiwszy dolną wargę żałośnie. ,Saxon straciła na

chwilę panowanie nad sobą.
— Na litość boską, czyż doprawdy nie możemy być ra­

zem pięć minut, żeby się nie kłócić? — wybuchnęła.
Sara^zaprzestała medytacji na temat domu obłąkanych

i rzuciła się ku szwagierce.
— Kto się kłóci, kto? Gęby roztworzyć mi niie wolno, że-

byście zaraz we dwoje na mnie nie napadli?
Saxon rozpaczliwie wzruszyła ramionami, wobec czego

Sara wjechała na małżonka.
— Skoro wolisz siostrunię, niż żonę, to po cóż żeś się ze

mną żenił? Dzieci ci narodziłam, pracuję dla ciebie, jak nie­
wolnica, do łokci ręce urobiłam i za co? Ani słowa wdzięcz­
ności, tylko obelgi przy dzieciach i gadanie,, że matka jest
wariatka! Cóżeś ty kiedy dla mnie zrobił? Chciałabym ja to

wiedzieć! Dla żony, co gotuje dla ciebie, pierze dla ciebie,
niańczy twoje bachory, siedzi przy nich nocami, jak chorują.
Tu spójrz!

Wysunęła opuchłą, bezkształtną nogę, obutą w potworny,
rozchlapany trzewik, którego zeschła, surowa skóra bielała na

brzegach wezbranych pęknięć. ,

Dolina Księżyca — 9
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— Tu spójrz, powiadam! Tu spójrz! -— głos jej stawał się
coraz ostrzejszy, wyższy, przenikliwszy, a równocześnie coraz

bardziej gardłowy, bulgocący, chrapliwy. — To jedyne buty,
jakie mam. Ja. Twoja żona. I nie wstyd ci to? Gdzie są moje
trzy pary? Patrz na te pończochy!

Zabrakło jej głosu. Usiadła ciężko na krzesło przed sto­
łem, spoglądając wokoło z niewypowiedzianą wrogością a za­
razem bólem. Nagle wstała, sztywno, jak automat, nalała so­
bie filiżankę zimnej kawy i usiadła znowu tym samym sztyw­
nym, szarpanym ruchem. Nalała kawę na spodek, jakby ów

nieopisanej barwy, tłustawy płyn miał być za gorący i nadal

siedziała na pozór spokojnie, wznosząc tylko i opuszczając
pierś urywanym, jednostajnym ruchem.

— No, mo, Sara, uspokój się, uspokój — błagał lękliwie
Tom.

W odpowiedzi, powoli, rozmyślnie, jakby los państw za­
leżał od jej postępku, Sara przewróciła spodek z kawą do

góry dnem. Potem podniosła prawą rękę powoli, wysoko
i równie powoli, -z wysoka, ciężko uderzyła otwartą dłonią
w zdziwioną twarz Toma. Natychmiast potem zabrzmiał jej
przenikliwy, gardłowy, monotonny, obłąkany wrzask histerii.

Sara siadła na ziemi i kołysać się poczęła w spazmach potę­
pieńczego cierpienia.

Cichutko plączący Willy rozetkał się głośno, zawtóro­
wały mu dwie dziewczynki w świeżutkich kokardkach. Twarz

Toma była skurczona i blada, choć uderzony policzek pałał
jeszcze. Saxon chciała objąć brata, ale nie ośmielała się. Tom

schylił się nad żoną. ,j
— Saro, jesteś niezdrowa, pozwól, że cię położę do łóżka,

ja sam posprzątam.
— Nie rusz mnie! Nie dotykaj! — pisnęła, odrzucając się

gwałtownie w tył.
— Weź dzieci na podwórko, Tom, niech się przejdą, albo

có, żeby tylko wyszły stąd — powiedziała Saxon. Blada była,
roztrzęsiona i na wpół chora. — Idź Tom, proszę cię, proszę.
Masz tu kapelusz. Już ja się nią zajmę. Ja umiem.

Pozostawiona sama sobie, Saxon wzięła się do roboty
z pośpiechem, przywołu jąc cały spokój, którego nie posiadała,
a którego udzielić jeszcze musiała zawodzącej na podłodze.
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się uczciwie, ryzykując swój „jedwab" dla frajdy pijanej, za­
dymionej hołoty! Aż mnie obrzydliwość brała na jej widok.-
Taki gość, który by nie wytrzymał jednego porządnego sztur-

chańca w brzuch, albo szczękę, podjudza mnie, wrzeszczy,
żąda krwi. Krwi im, psia krew, dawaj, a sami to ciepłą wodę

mają w żyłach. Daję słowo, wołałbym bić się przed jednym
widzem, którego lubię, no,- chociażby przed panią. Byłbym
dumny. Ale taka banda tchórzy, kapuścianych łbów śmie pod­
judzać mnie — mnie! Dziwi się pani, że rzuciłem tę brudną
robotę? Wołałbym bić się przed starymi szkapami, co już tyl­
ko na padlinę zdatne! .

— Ja... ja nie wiedziałam, że boks jest taki — zająknęła
się Saxon, zdejmując ręce z lejc i siadając na swoje miejsce.

— To nie boks, to gawiedź, która chodzi na walki —

obronił natychmiast zazdrośnie. — Naturalnie, młodego chło­
pa boli bokserka, bo mu wybija zdrowie z ciała, ale to głup­
stwo. Najgorsza jest publika. Od niej nawet pochwała mierzi.

Rozumie pani? To poniża. Pomyśleć tylko! Moczymordy, które

bałyby walić w zdechłego kota,, nie warte podać palta zacne­
mu chłopcu, stają sobie na tylne łapy, wrzeszczą i podjudzają
mnie — mnie! Ha, ha, diabli biorą, co?

Duży buldog, przebiegając .ulice, wpadł nieomal pod koń­
skie kopyta. Książę wyszczerzył zęby, jak ogier, i schylił
gwałtownie łeb, chcąc chwycić psa.

— Ot, Książę też walczy po swojemu. To jest naturalna

walka. Nie dla oczu hołoty, tylko z prawdziwej potrzeby. To

czysta sprawa. To jest w porządku. Ale arena! Jak Boga ko­
cham, Saxon...

Saxon tymczasem, spoglądając z boku, jak Bill uważa na

konie i na drogę po świątecznych ulicach, jak zręcznie ściąga
nagle i skręca w bok swoją parę, żeby wyminąć dwóch chłop­
czyków z dziecinnym wózkiem — Saxon dostrzegała w tej
młodej twarzy męskiej tyle głębi wyrazu i napięcia siły, tyle
czarownych znamion temperamentu, błyski gorące gniewu,
dumę chłodną i daleką, jak gwiazdy, dzikość tak ostrą, jak dzi­
kość wilka, a tak nieokiełznaną, jak szał ogiera, wściekłość

iście szatańską i młodość, młodość, która jest płomieniem ży-
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Co słychać w stoczni
w Zaciszu pod Wrocławiem

Jednym z najczynniejszych, naj­
ruchliwszych naszych ośrodków
pracy jest stocznia w Zaciszu pod
Wrocławiem. Kto by tu przybył
jeszcze w początkach sierpnia —

zastałby wielkie rumowiska. Tych
mmowisk nie brak było, gdy roz­
poczynaliśmy naszą działalność
we Wrocławiu!

TAM, GDZIE BYŁY
ZATOPIONE WRAKI

Ale nie daliśmy się zastraszyć
ani speszyć żadnymi pogłoskami,
alarmami, biadaniami — a zaka-

stliśmy rękowy i dzisiaj... oto

spójrzmy choćby ma teren stocz­
ni w Zaciszu.

Tam, gdzie niedawno baseny
nadodrzaństoie były bez dopływu
prądu elektrycznego, a na ich dnie

leżały wraki potopionych barek,
obecnie port rzeczny jest odbudo­
wany tak, że można drogą wo­
dną zaspokoić najpilniejsze po­
trzeby Wrocławia.

Równocześnie z

uszkodzeń stoczni,
prawę jednostek
więc barek, tak potrzebnych dla
dostaw towarowych.

Po trzech miesiącach — stocz­
nia jest gotowa do uruchomienia.

naprawieniem
zaczęto n-a-

rzecznych, a

Polski Związek Zachodni

zjednoczy wysiłek wszystkich
Polaków

Czy jesteś jtsż członkiem PZZ?
9—10 XI. 1946

Kongres Polaków-autochlonów

z Ziem Odzyskanych
w 25-lecie PZŻ

Wyższe uczehiśe biorg udział
w realizacji planu 3-letmego

(PAP). Nawiązując do uchwały
Krajowej Rady Narodowej, dotyczą­
cej planu odbudowy gospodarczej
kraju, Senat Akademicki Uniwersyte­
tu i Politechniki we Wrocławiu na

specjalnym posiedzeniu postanowił:
Włączyć idee i zasady planu odbu­

dowy gospodarczej kraju w system
nauczania uniwersyteckiego i polite­
chnicznego.

Włączyć dotychczasowe prace i

stojące do dyspozycji naukowe środki

uniwersytetu i politechniki w skoor­
dynowaną akcję realizacji narodowe­
go planu odbudowy gospodarczej
kraju.

W wykonaniu tej uchwały Rady
Wydziałowe Uniwersytetu i Politech­
niki przygotują w najbliższym czasie

plany możliwości współpracy oraz

wykazy badań, prób i innych prac,
które mogłyby służyć pomocą w ak­
cji odbudowy gospodarstwa narodo­
wego.

Czy jesteś rzłołskiem PCK?
Przyczyń sie swe złotówka

do poprawy hytu ofiar wojny ?

Reforma rolna

w strefie radzieckiej
GDY DZIEDZICE ZNIKNĘLI.

Motkritz, mała wioska w Saksonii,
niedaleko Dóbeln. znała rodzinę von

Schonberg, jako dziedziców, od bar­
dzo dawnych lat. Dziś dziedzice zni­
knęli, a ich dom i majątek przejęty
został przez 21 rodzin chłopskich,
zgodnie z planem reformy rolnej, rea­
lizowanym w strefie rosyjskiej.

Każda rodzina otrzymała 5 ha zie-
Te pięć ha kosztuje 2.300 ma-

lecz w posiadanie wchodzi się
Po wpłaceniu 10 proc W normalnych
"yp-adkach pełna, spłata przewidzia-

w cie19u lat 10, lecz w wy-
Padkadh specjalnych spłaty rozcią­
gi® są na lat 30.

Poszczególne rodziny korzystają in-
«nzidualnie ze swej pracy na roli —

szyscy z naciskiem podkreślali, że
iest to „gospodarstwo kolektyw-

■ • lecz komitet siedmiu decyduje,
yk gospodarstwo ma być uprawione,
zaa °nl powierzchnię uprawy,
c°TMie 2 ustaloną przydatnością gle-

——koło 35 proc, zbiorów z 5-hekta-

(Od naszego korespondenta)

Wydobyto dwa holowniki 0 mo­
cy 550 KP i 350 KP, dwie łodzie

motorowe, dwie pogłębiarki, o-

siem barek.

MUZYKA... NA ROK
PRZYSZŁY

Dla wrocławlianlina wcale upa­
jające melodie wygrywają śwlidry
i wiertarki. Już sięga on myślą
do roku przyszłego, kiedy to" ze

Jak wygląda nasz „park

samochodowy"
KAŻDY MOŻE MIEĆ SAMOCHÓD

Sprawa posiadania samochodu nie
przedstawia nabywcy większych kło­
potów, niż przed wojną, z tą tylko ró­
żnicą, że wszystkie poniemieckie wo­
zy jako własność państwa muszą być
odkupione. Ale idąc na rękę nabyw­
com, państwo stosuje przy tym nie­
zmiernie niski mnożnik, zastosowany
do przedwojennej ceny danego samo­
chodu. Tak więc np.' wóz, który ko­
sztował dawniej 6 tysięcy zł będzie
odsprzedany za 24—30 tys. zł.

50 TYS. SAMOCHODÓW
Jeśli idzie o stan liczebny pojazdów

mechanicznych, wynosi on obecnie 50
tys. samochodów, w tym 30 tys. cię­
żarówek. Pojazdów osobowych mamy

3 miliony wartości produkcji
włókienniczej

(PAP). Zjednoczeniu Przemysłu
Włókienniczego j Galanteryjnego na

Pomorzu podlega 18 zakładów: 9 prze­
mysłu włókienniczego, 4 przemysłu
galnteryjno-papierniczego, 3 galante-
ryjno-drzewnego i 2 fabryki galante­
rii szklanej.

Mimo zdewastowania zakładów
włókienniczych przez okupanta, uru­
chomiono dwie fabryki pończoch i
skarpet, jedną fabrykę rękawiczek i

skarpet, jedną tkalnię, jedną fabrykę
waty i przędzalnię. Najbardziej ucier­
piała fabryka sieci i firanek w Byd­
goszczy „Fiłat", którą cofający się
Niemcy podpalili. Dzięki odwadze i

Zbyt forma! istyczne
komisje

Na Śląsku Dolnym na terenie po­
wiatu dzierżonowskiego działalność
Urzędu Ziemskiego budzi pewne Za­
strzeżenia. Oto pracujące tam dwie
komisje pomiarowe nie uwzględniają
w dostatecznej mierze ekonomii go­
spodarczej. interesując się przede
wszystkim warunkami gleby.

I tak np. w gminie Nowa Wieś go­
spodarstwo 34 ha zostało podzielone

rowej działki musi być dostarczone
niemieckiemu urzędowi aprowiziacyj-
nemu w Saksonii po ustalonych ce­
nach, resztę wieśniacy mogą zatrzy­
mać na własny użytek, lub sprzedać
gdzie im 6ię podoba.

Oczywiście—pieniądze są tylko czę­
ścią korzyści, uzyskanych z nowej
posiadłości, mają oni bowiem przy
tym mieszkanie, żywność, a więc
rzeczy, które w Niemczech dzisiej­
szych znaczą dużo więcej, niż go­
tówka.

DOMKI INDYWIDUALNE

W chwili obecnej rodziny te po­
dzieliły między siebie pokoje dworu
i innych budynków przyległych,
jest to jednak tylko okres przejścio­
wy; następnie mają oni sobie pobu­
dować domki indywidualne.

Umeblowanie dworu podzielone zo­
stało pomiędzy rodziny. lecz niektó­
re specjalnie wartościowe czy intere­
sujące przedmioty zostaną posłane do
muzeum. Żywy inwentarz majątku,

stoczni, która wypuszczała nie­
mieckie łodzie podwodne — bę­
dą się pojawiać nowe jednostki
rzeczne, przeznaczone do żeglugi
ina Odrze. Jeszcze w zimie powię­
kszy się prawie w dwójnasób
liczba zatrudnionych, którzy ma­
ją tu warunki materialne wcale
dobre. Tylko kwestia mieszkań

wymaga szybkiego uzdrowienia!
Xar.

15 tys. Natomiast przed wojną mie­
liśmy zaledwie 9 tys. ciężarówek i 30

tys. osobowych.
Samochody, które w tej chwili kur­

sują po naszych drogach pochodzą z

dostaw UNRRA i ZSRR oraz z pozo­
stałości poniemieckich. Import jest
minimalny. Ogranicza się do Czecho­
słowacji i Szwecji. Przewiduje się pe­
wien procent wozów w umowie han­
dlowej polsko-francuskiej. Uzupełnia­
my tabor z demobilu amerykańskiego
i radzieckiego, ale te samochody mu­
szą być doprowadzone do stanu uży­
walności w warsztatach reparacyj-
nych.

W planie trzyletnim przewidziana
jest produkcja ciężarówek polskiej

na Pomorzu
ofiarności robotników tej fabryki, zdo­
łano uratować część surowca i urzą­
dzenia.

W obecnej chwili fabryka ta jest
największą spośród tej branży, istnie­
jących w Polsce.

O rozwoju przemysłu włókiennicze­
go na Pomorzu świadczy wzrost pro­
dukcji. Początkowa wartość produk­
cji zakładów wynosiła około 850.020
zł miesięcznie. Obecnie wynosi gonad
3 mil. zł. Pomyślnie rozwija się rów­
nież przemysł galanteryjny. Wartość

miesięczna produkcji przemysłu ga-
lanteryjno-drzewhego wzrosła z 580
tys. zł do 2.800 tys. zł.

w ten sposób, że dotychczasowy użyt­
kownik otrzymał 8 ha wraz z wszyst­
kimi zabudowaniami, a pozostałość
przeznaczono dla uzupełnienia innych
gospodarstw. Między innymi dodano

ziemię takim gospodarzom, którzy nie

mając potrzebnego inwentarza, nie

pragnęli bynajmniej nowego przy­
działu ziemi.

a raczej to, co pozostało po okresie
chaosu, został podzielony między osad
ników. Jedna z kobiet powiedziała
mi, że ma woła, krowę i jałówkę.
Wydaje się, że większość rodzin ma

przynajmniej woła i krowę. Małe na­
rzędzia i wyposażenie są własnością
indywidualną, lecz ciężkie maszty
rolnicze, traktory, żniwiarki j maszy­
ny do sortowania ziemniaków — są
dzierżawione zbiorowo od miejscowej
organizacją spółdzielczą, która jest
rganizacją spółdzielczą, bardzo pomo­
cną przy przeprowadzeniu reformy
rolnej oraz dla spraw takich, jak
spółdzielcze korzystanie z maszyn
rolniczych.
53.000 RODZIN OBDZIELONYCH,

Przeszło 53.000 rodzin w Saksonii
weszło w posiadanie ziemi dzięki re­
formie rolnej, zastosowanej w strefie
rosyjskiej. Z tych 28.000, to robotnicy
rolna, bezrolna lub posiadający mały
skrawek ogrodu, około 14.000 byli to
drobni dzierżawcy, wreszcie 10.000 ro­
dzin wysiedlonych z terenów, straco­
nych przez Niemcy na wschodzie.

Czy udała się ta reforma, jako ca­
łość? Za wcześnie jeszcze na pełną
odpowiedź, lecz wydaje się, że zo­
stała przeprowadzona inteligentnie i
cieszy się ogromną popularnością po­
między nowymi osadnikami. Nie ma

Zagadnienia rybactwa morskiego

Mamy 40 kutrów

i 450 łodzi rybackich
WARSZAWA (PAP). Na odcinku

rozbudowy rybactwa morskiego mo­
żna stwierdzić bardzo duży postęp,
dający pomyślne rezultaty gospodar­
cze. W lutym zarejestrowano w re­
zultacie połowów 470 ton ryby warto­
ści 11,9 mil. zł. W ostatnich 4-ch mie­
siącach rezultaty uległy poważnym
zmianom, zarówno pod względem ilo­
ściowym, jak i jakościowym.

konstrukcji. Obecnie główny nacisk
kładzie się na produkcje, części wy­
miennych. Poznańska fabryka opon
„Stomil" nie zaspakaja wszystkich po­
trzeb naszego rynku. Brak nam wielu
surowców, toteż opieramy się na do­
stawach UNRRA.

miliard zlstysfe
m ©ibifcwę Wrocławia

(PAP) Trzyletni plan odbudowy I
Wrocławia przewiduje, że liczba lud­
ności, wynosząca obecnie 180 tysię­
cy zwiększy się co najmniej, dwukro- ■
tnie. Wrocławska Dyrekcja Odbudo­
wy, w trosce o zabezpieczenie da­
chu nad głową coraz liczniej przy­
bywającej do Wrocławia ludności,
nadal odbudowuje i remontuje uszko­
dzone lub spalone budynki mieszkal­
ne. Dzięki uzyskanym z Ministerstwa
Odbudowy kredytom przystąpi nie­
bawem do dalszych prac, związanych
z odbudową nie tylko budynków
mieszkalnych, ale i kościołów, gma­
chów użyteczności publicznej, szkół
i urzędów.

Ministerstwo Odbudowy przezna­
cza w trzyletnim planie na odbudowę
Wrocławia ponad miliard złotych.
Celem jak najszybszego ukończenia

NASZE SPRAWY

(PAP) MŁYNY NA DOLNYM ŚLĄSKU.
Na Dolnym Śląsku znajdują się pod
zarządem Państwowego Zjednoczenia
Młyńsko-Piekarskiego 52 młyny o

zdolności przemiałowej ponad 15
ton na dobę. Są to młyny elektrycz­
ne, turbinowe, parowe i wodne. O-
gólna ich moc wynosi 7.936 KM; za­
trudniają 1.500 pracowników.

(PAP) państwowe zakłady
HODOWLI ROŚLIN. Dużą rolę w go­
spodarce kraju spełniają Państwowe
Zakłady Hodowli Roślin, które pro­
dukują nasiona selekcyjne dla rolni­
ctwa i ogrodnictwa. PZHR . gospoda­
rują w 128 majątkach na obszarze 55
tys. ha, w których znajduje się m.

in. 41 .905 ha ziemi ornej, 57 ha szkó­
łek ogrodniczych, 1.250 ha stawów
rybnych, 649 ha sadów i ogrodów i
18 ha chmielników. W roku bieżą­
cym Zakłady wzięły poważny udział

żadnych dokładnych i ścisłych przepi­
sów co do ilości ziemi, przyznawanej
każdej rodzinie. Zakłada się ogólnie
ilość 5 ha, lecz zależy to od gatunku
gleby. ocenianej przez lokalne wła­
dze rolnicze. Tam, gdzie ziemia jest
mama, lub w większej częci zalesio­
na, nowi osiedleńcy otrzymują zna­
cznie więcej niż 5 ha. Ideą przewod­
nią jest tu przedzielenie każdej ro­
dzinie ilości ziemi wystarczającej do

życia.
Po reformie rolnej znacznie więcej

ziemj pójdzie pod uprawę, niż za

czasów dawnych właścicieli, ponieważ
parki dokoła dworów wchodzą do ca­
łości dzielonego gruntu i poszły już,
lub pójdą niedługo pod uprawę. Nie

istnieje obecnie zamiar — podkreśla­
ją to zarówno niemieccy, jak i rosyj­
scy urzędnicy — by zmuszać kogo
kolwiek do kolektywnej gospodarki,
każda jednak grupa decyzją własne­
go komitetu może zadecydować o

przejściu na gospodarkę kolektywną,
o ile uzna to za właściwe.

W chwili obecnej kładzie się na­
cisk na gospodarkę spółdzielczą. Wy­
czuwa się też silne przywiązanie chło­
pów do idei władania swym własnym
kawałkiem gruntu i możności obra­
biania go idywiduatoie.

(ZAP)

W okresie od maja do sierpnia zło­
wiono 6.540 ton, wartości 160 mil. zł.

Import ryb obcych uległ bardzo po­
ważnemu zmniejszeniu (z 8,4 tys. ton

w maju na 630 ton w sierpniu). Wo­
bec uruchomienia w miesiącu sierpniu
na większą skalę połowów daleko­
morskich, wartość dowiezionych ryb
wzrosła z 27—28 mil. zł miesięcznie
na prawie 46 mil. zł.

Przy Państwowym Centrum Wycho­
wania Morskiego, zgodnie z inicjaty­
wą Ministerstwa Żeglugi organizuie
się stała szkoła rybaków dalekomor­
skich.

Stan taboru rybackiego szybko
wzrasta. W styczniu br. rozporządza­
liśmy już 40 kutrami i 450 łodziami

rybackimi. W lipcu br. cyfry te po­
dniosły sie dla kutrów do 93, dla łodzi
rybackich do 758. Ilość zatrudnionych
rybaków wynosi 2.275 osób. Z brytyj­
skiej strefy okupacyjnej Niemiec po­
wróciło dziesięć kutrów, dalsze cztery
powrócą po małym remoncie.

>

projektów odbudowy miasta, Wro­
cławska Dyrekcja Odbudowy zorga­
nizowała specjalne biuro planowania
miasta, w którym pracuje grono ar­
chitektów.

Dotychczas odbudowano, wyre­
montowano i odnowiono ok. 20 6zkół
powszechnych, 8 szkół średnich oraz

kilka budynków wyższych uczelni z

laboratoriami i pracowniami. Odbu­
dowano również szereg szpitali, u-

rzędów i gmachów państwowych,
odnawia się gotycki ratusz, przystą­
piono do remontu katedry, kościołów
św. św. Elżbiety, Idziego i Antonie­
go. Poza tym uporządkowano dla ce­
lów komunikacyjnych około 220 km
jezdni, usunięto blisko 80 tys. m

sześć, gruzu oraz rozebrano ponad 1
tys. kompletnie zniszczonych budyn­
ków.

w wiosennej i jesiennej akcji siew­
nej. W gazonie wiosennym do dy­
spozycji pełnomocnika akcji siewnej
dostarczyły 3.930 ton ziarna siewne­
go na sumę ok. 100 mil. złotych oraz

ogródkom działkowym nasion wa­
rzyw na 6ume 12.5 mil. zł.

(PAP) WIEŚ PRZEJMUJE ZAKŁAD
PRZEMYSŁOWY'. Mydlnicki Zakład

Ceramiczny, znajdujący się dotych­
czas pod zarządem Dyrekcji Przemy­
słu Miejscowego, został przekazany
zarządowi gromady w Mydlnikach do

eksploatacji i użytkowania we wła­
snym zakresie. Przejęcie tego zakła­
du przez aromadę przyczyni się do

uprzemysłowienia wsi i wpłynie po­
ważnie na dochody gromadzkie.

▼
Tydzień pracy w przemyśle

i handlu maksymalnie
46 godzin

(PAP). W Dzienniku Ustaw ukazał

się dekret o zmianie ustawy o czase

pracy w przemyśle i handlu. Stosow­
nie do przepisów czas pracy wszyst­
kich pracowników zatrudnionych na

mocy umowy w przemyśle, handlu,
górnictwie, komunikacji i przewozie
oraz innych zakładach pracy, niezale­
żnie od tego, czy te zakłady pracy 6ą
własnością prywatną, czy też państ­
wową lub samorządową, wynosi bez
wliczania przerw odpoczynkowych
najwyżej 8 godzin na dobę, w sobotę
6 godzin na dobę i nie może przekra­
czać 46 godzin na tydzień.

W zakładach o ruchu ciągłym, do­
zwolona jest w sobotę stała ciągła
praca 8 godzin na zmianę, jednak w

tvm przypadku pracownicy muszą o-

trzymywać osobną zapłatę za dwie
q«dz.iny nadliczbowe.

Prorektor Uniw. Jag. prof. dr
Wł. Szafer

o wystawie w Gliwicach
„Inicjatorom i realizatorom tej pięk­

nej j pożytecznej imprezy składam

życzenia pełnego jej sukcesu dt^
bra Państwa". j..., i ,
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TEKST BOGDANA BRZEZIŃSKIEGO. MIKI i MIMI — „poszukiwacze złota" Odcinek Nr. 21 .

Balia jak najszybszy statek
Fale rzeki pruje!
Choć nasz Miki co sił krzyczy —

Któż go uratuje??

• — Co beze mnie poczaiie Mimi? —

i To największa troska
i Jest Mikiego nieszczęsnego,

Gdy wpadł w ten wodospad.

— Ty starucha idź precz sobie,
Wolnością cię darzę!
Czy na długo? Czy na zawsze?...
Potem się okaże!

— Lecz ty, Mimi, pozostaniesz,
Będziesz cennym fantem!...

Ty ułatwisz nam rozgrywkę
Z tym przeklętym frantem!

Szeryf mówi ironicznie:
— Tu wypocznie dama...
— Och, szeryfie, ja się boję
Zostać w celi sama!

Kiedy Miki raz ostatni

Wzywać chciał pomocy,
Nagle------- trrach!! — wyleciał z balii,
Niby pocisk z procy!

Miki plusnął gładko w wodę
I jak rybka pływa.
Ale czuje, że prąd wody
Dalej go porywa!

— Ach, mam przygód — myśli Miki —

Mnóstwo niezliczone!

Przed godziną miałem wisieć,
A teraz znów tonę!
________________ (Ciągdalszy nastąpi.)

Państwowa Centrala Handlowa

Kraków, ulica Basztowa 6
zawiadamia P. T. Kupiectwo Miasta Krakowa i Województwa,
że posiada na składzie bogato zaopatrzony asortyment towa­
rów: tekstylnych, spożywczych, gospodarczych, chemicznych,
kosmetyczno-perfumeryjnych, gumowych, żelaznych, papierni­

czych.

w ramach akcji miejskiej
polecamy:

farby,
biel cynkowa,
dekstryna,
oliwa do maszyn,
wiadra,
żyletki amerykańskie,
papiery pakowe,
Natron:

Jawa II-
prążkowany,
butelkowy,
kolorowy,

papier, koperty,
akcji wiejskiej
polecamy:

proszki do prania i szoro­
wania.
wiadra, •?

naczynia emaliowane. »

szpagat

MATERIAŁY UBRANIOWE:

czysto wełniane,
pół-wełniane,
galanterie,

pasty do obuwia. •

farbkę do bielizny,
wody kolońskie,
kremy,
pudry,
mydlą toaletowe,
smoczki,
baterie elektryczne,

w ramach

galanterie tekstylną,
materiały włókiennicze,
konfekcje damską i męską,
bielidłó,
farbkę do bielizny,

„UNIVERSUMW
J. LEŚHEWSKI-JASIŃSKI
KRAKÓW, WIELOPOLE 20

telefon 536-05

1) Armatura kuchenna, po­
kojowa, Rury, Kolana,
Piece, Kuchenki.

2) Palniki mosiężne, karbi­
dowe, Lampy karbidowe.

3) Lampy stajenne.
4) Piłki stolarskie, różne

wymiary, oprawione w

ramy z drzewa grabo­
wego.

5) Narzędzia warsztatowe,
stolarskie.

6) Silniki, wiertarki elek­
tryczne do 13 mm.

7) Piła taśmowa 600 mm,
800 mm.

8) Kompresor benzynowy,
elektryczny.

9) Cynkmaszyna stojąca.

Ogłaszajcie się w „Echu"

„ELEKTRO — PRACA* 4

wykonuje instalacje elektryczne
wszelkie naprawy grzejników

JANKIEWICZ JULIAN

Kraków, ni. Diatla 51, Tel. 558-96

BAR „MAKSIWT DANCING
SŁAWKOWSKA 30

od 3-go listopada b. r. Podzwrotnikowa „BAJKA"

„KONGO AFRYKA"

Murzyn „MILDTON" śpiewa

A więc wsxąscq bo „MAKSIMA"
89kr

SPRZEDAŻ
FUTRA, lifiy, garderoba, nakrycia stołowe,

dywany, duży wybór okazji poleca ,,Cen-
trokomifi**
, Kraków, Grodzka 9. 100-g

RÓŻNE
CHIROMANTKA o ustalonej sławie rozwią­

zuje trudne zagadnienia życiowe. Wykłada
kabałę tatarską. Naukowe metody określa­
nia charakteru osób z fotografii. Poszuki­
wania zaginionych. Przepowiednie w transie

medialnym. Kraków, ul. Starowiślna 49, m.

1, parter, prawo.

ZGUBY - KRADZIEŻE
28. X. 1946 r. zginęły dokumenty, kwity, re­

cepty, wszystkie posiadane fotografie rodzin­
ne Bronisławy Kozłowskiej. Łaskawy znala­
zca proszony o zwrot za wynagrodzeniem u

dozorcy: Kraków, św. Tomasza 22. 122-g

^GUBIONO kartę rejestracyjną Zyd. Komitetu

Dn r.szwisko Reiter Regina Eugenia. 120-g

2GUBIONO 1. XI. na ■cmentarzu portfel z do­
kumentami wraz z kartą rozpoznawczą na

nazwisko Stanikowska Janina. Oddać za wy­
nagrodzeniem: Dyr. Okr. P. T. Kraków, Ło-

b2sowska 22. 121-g

ŚNIEGOWCE
KAPCE, BAMBOSZE — tania wysprzedaż

KRAKÓW, Hala Targowa 47 wewnątrz.

119-g

Warunki prenumeraty
„ECHA"

Z odnoszeniem do domu —

mieś. 55,— zł., bez odnoszenia —

odbiór w okienku ul. Wielopole 1

i ul Wiślna 4 — mieś. 45,— zŁ

JAH ŁILCtŚ dowieść fonfasfojcznc

LUDZIE PODZIEMIA
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— Proszę ma . jświecić — jęknął.
— Chętnie; mam latarkę------
Błysnęło jaskrawe, stożkowate świateł­

ko. Weldamm czytał.
„Drogi panie Ary Weldamm'
Jeżeli pragnie pan jeździć incognito, _ze-

chee pan nie zostawiać odcisków swoich

spinek na bibule, w okienku kasy kolejo­
wej. Taki właśnie odcisk skłonił pańską
szczerą wielbicipV-l do przerwania, swej
podróży — mimo, iż była to podróż po­
ślubna.

Po wtóre, — jeśli chce pan ukryć cokol­
wiek przed Jane Archer, niech pan zbada
bardzo dokładnie, czy okno pokoju,, w któ­
rym czyni pan swoje zwierzenia, jest
szczelnie zanT nięte. Jakby to było nibinr
nie, gdyby Jane Archer stała za oknem i

słyszał" każde słowo! Ostrożność, mistrzu,
nie zawadzi nigdy.

P trzecie, — również dzięki metodzie
podsłuchiwania, zyskałam pewną wiado­
mość, które m-agne nodziełić się z pano a,.
Mniej więcej o wschodzie słońca nast.ipi
w naszej okolicy dość silne trzęsienie
ziemi. Żary :ą góry, ale to co się z nich

urodzi, nie będ-' bynajmniej małą myszą.
P Izę ukryć się w jednej z pobliskich roz­
padlin górskich, i stamtąd patrzeć w stro­
nt, bazaltowej płyty.

Po czwarte — jeżeli Ojciec Prosper bę­
dzie towarzyszył panu, proszę skłonić go,
aby zapiął płaszcz aż pod szyję. Ranki by­
wają ehłodne, — a nasz kochany staruszek
kaszle trochę.

Po piąte: jeżeli pragnie pan zobaczyć
mnie, proszę zapytać Ojca Prospera o ma­
łą dolinkę skalną, w której kwitną szarot­
ki. Dziesięć minut od wylotu jaskini, drogi
mistrzu. Napijamy się czegoś ciepłego.

W oczekiwaniu miłych odwiedzin,
Jane ArcheT".

Ojciec Prosper roześmiał się serdecznie.
Weldamm dąsa! się przez chwilę, wresz­
cie wybuchł i on szczerym śmiechem. —

Nagle spoważniał:
— Trzęsienie ziemi?... — rzeki.
— Skoro Jane Archer zapowiada trzę­

sienie ziemi na chwilę wschodu słońca, to

możemy być newni. że kataklizm nastąpi
punktualnie. Czy widzi pan. że widnokrąg
już różowieje n® wschodzie?

— Chodźmy — powiedział Weldamm. -

Proszę, niech ojciec zapnie płaszcz. Po szy­
ję, — tak, aż po szyję. Gdzież jest or-a do­
lina ze szarotkami?

— Nie daleko — odparł starzec. — Za­
prowadzę pana...

Jęli schodzić Ostrożnie w dół, opierając
stopy na nierównych występach skalnych.
Niebo różowiało coraz wspanialej, jak gdy­
by malarz jakowyś mieszał szkarłatne bla­
ski na czarnej palecie ziemi i rozprowadzał
je pęulzlem po granatowym płótnie firma­
mentu... Pasmo niewielkich chmurek wy­
glądało, jak gromada sinych delfinów, pły­
nących zwolna po rubinowej fali...

Dotarli wreszcie do sporej skały, roz­
siadłej poprzecznie, niby śeiana pradawne­
go grodziszcza; z poza skały wiał wilgotny
chłód przepaści------

Było jednak w owym powiewie coś wię­
cej jeszcze. Ary Weldamm wydął nozdrza,
wetchnąl głęboko powietrze i szepnął zdu­
miony:

— Aromat., kawy!
— To Jane sposobi nam śniadanie------

Ojciec Prosper huknął donośnie:
— Jane! — hej, Jane!
— Jestezn — odpowiedział srebrzysty gło­

sik, dziwnie bliski. — Jestem tuż obok was!

Tędy!... tu są wygodne stopnie skalne!!

Za chwilę siedzieli wszyscy troje dokoła
kamienia, okrytego białą serwetą. Jan®

Archer podniosła srebrny imbryk nad fi­
liżanką Weldamma.

— Żo też chciało ci się dźwigać to wszyst­
ko aż tutaj, dziecko — rzekł łagodnie Ojciec
Prosper.

— Przynieśliśmy tu wraz z moim mężem
parę najpotrzebniejszych sprzętów — je­
szcze przed paru tygodniami — tak----- ; —

W glosie Jane Archer drżała odrobina

niepokoju. Oczy młodej kobiety zwrócone
były w górę - w stronę bazaltowej pły­
ty—

— To mój stały punkt obserwacyjny-
Patrzcie!! patrzcie!!!

Weldamm i Ojciec Prosper spojrzeli ku

wylotowi groty, oświetlonemu jaskrawo
złotością wschodzącego słońca. Widma*®
tam olbrzymia, czarna bryła, której nl

było przedtem!!!
Owa bryła poruszała się lekko, na lew®’

w prawo, w górę, w dół, tak jak gdy
oglądała okolicę, zalaną światłem poran­
nymi — tak jak gdyby w:dziala!l!

Potworny pysk żabi!!!
— Słońce wschodzi!... — szepnął bezwi

dnie Ojciec Prosper, mrużąc oczy. _

.

Rozległ się grzmot — i skały, pobliską
grocie — a potem skały coraz to dalsze -•

jęły drgać, rozsuwać się i rozpadać, ia

gdyby rozpychane jakimś brzemieniem

przepotężnym. ,

(C. d. n.l
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